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Czy brak ludzi? 


Każdy Polak, zdolny myśleć o sprawach 
publicznych, wie o tem, że u nas dzieje się 
źle. Jedni mówią, że bardzo źle. Inni, z uspo- 
sołienia kwietyści, tłumaczą, że każdy po- 
czątek jest trudny, a zatem nie ma się co 
Gziwić, žo... przez trzy lata bawiliśmy się 
w demokratyczno lub inne principis, a tym- 
czasem popełnialiśmy na własnem państwie 
samobójstwo ekonomiczne, że nasza marka 
obniżyła się poniżej wszekiego prawdopo- 
dGobieńtstwa. 

Czemu się to dzieje? Czy rzeczywiście w 
Polsce brak ludzi, nie mówiąc już genial- 
nych, bo takich wszędzie mało, ale poprostu 
rozumnych i uczciwych? 

Prawde, jesteśmy pod silnym wiatrem 
wschodnia, 

Połszewizm. to jest pół miliona wypędzo- 
nych z więzień kryminalistów plus aierzy- 
ści żydowscy, przeprowadził w Rosyi wy- 
właszczenie „ideowo“, to jest okradł kogo 
mógł ze wszystkiego, co mógł. Zanim ci 
spartakusi będą  powieszeni (oczywiście 
z wyjaikiem tych, którzy obładowani zło- 
tem zdołają umknąć do wolnej Szwagcaryi 

„iub dokad indziej i rozpoczną żywot uczei- 
«vch buszujów), chwilowo udałe ich przed- 
sobiorstwo dodaje otuchy i nadziei równo- 
„ksttym elementom w Polsce. Chociaż nasi 
wywłaszezyciciele nie są zdolni do ezerez- 
wyczajck (za mało mają krwi Tamerlana). 
ale zato mają opinię dobrych  kioszonko- 
wych — pie-norketów. Celują w spry- 
eio i jajko wypić i dziurki nie zrobić, Roz- 
poczęli od kieszeni osób prywatnych, a gdy 
to źródło było trudniejsze, zwrócili się do 
łatwiejszego, do skarbu państwa. 

Gdy obywatel pyta: „cóż u licha, czyż to 
w Pólsce niema uczciwych ludzi do rzą- 
dów?*, spryciarze odpowiadają mu na to 
stale: „skąd ich brać”. Przecież próbowa- 
śmy ludzi z wszystkich partyi, a czegóż 
dokonali? Nasza pozycya względem? za- 
granicy jest coraz słabsza i t. d.“ 

Jakich ludzi zapraszano do rządów? We 
wszystkich stronnictwach są tacy i tacy, 
skala z aki Noego. Są ludzie mocni, nie 
cofający się przed ultimatum, gdy rozum 
stanu każe im powiedzieć: hola, Ale tacy 
jako niebezpieczni nie są zapraszani, Przed 
oczyma naszymi przesuwają się tylko albo 
©zoby próżne, trzymające się samochodu 


ministeryalnego, zamykające oczy na wszyst 


ko i tłumaczące bezprawia „subtelną poli- 
tyka“, albo ludzie nawet uczciwi, lecz nie- 
mdolni do objęcia skomplikowanych funk- 
cyi i przez tę ograniczoność działający ja- 
ko narzędzie sprężyn zakulisowych. 

Przeważnie społeczeństwo patrzy ze zdu- 
mieniem na to, co się dzieje i traci wiarę 
w samo siebie, „a może i my wszyscy tak 
samo nie nie warci“? 

A przecież Świętochowski, Dmowski, 
Dowbór-Muśnicki i dziesiątki, może setki 
ludzi, odpowiedzialnych przez swoją umie- 
jotmość, więc pełnych godności, nie ucze- 
stniczą w zbiorowej pracy budowania pań- 
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Redakcya (tel. Er, 180) i Administracya (fel. 
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siebie nie mogą nie żądać, domagają się prze- 
to orderu dla swego wiermego sojusznika ze 
szezęśliwych i sławnych dni N. K. Nu, dla p. 
St. Estreichera. Zdaje się przecież, że za zastu- 
gi oddane przez enkaenitów Austryi ł Niem: 
com nagradzać powinni Habsburgowie i Hohen- 
zoliermi i zapewne już jaki order p. Estreicher 
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 Odosebniona 


Berlin, (Telef. wł.) Nota rządu „cw 


w sprawie G. Śląska — jak dotychczas— nie 


z tej strony otrzymił. Zosłużył nań w każdym |7ostuła poparta ani przez Anglię Ani przez 
razie wiermą i wytrwałą kampanią w „Czasio” | Włochy, 


przeciw nikczemnej entencie. 


1 bow donaj z dod s TEE 
Legend o pogromech w rodie. 

Kraków. P. A. T. Tutejsza stacya iskrowa 
przejęla następującą depeszę iskrową, rozsyla- 
ną z Koenięswusterhaouseń: 

Loudyńskie żydowskie biuro. koresponden- 
cyine donosi, że w Będzinie dopuszczono się 
gwaltów względem żydów. Na dworcu kolejo- 
wym nie pozwolono żydom wsiąść do wago- 
nów, znęcano się nad nimi, chcinano im brody. 
Na linii kołejowej Zątkowice—Kraków powy- 
rzučano z pociągu pespiesznego podróżujących 
żydów, przyczem pobito ich w strasliwy spo. 
sób, niewiastom zaś pozilzierano peruki. 

(Rod. Jcestto dalszy ciąg kampanii oszczer- 
czej, jaką żydowstwo polskie przy pomocy 
Niemców i Anglików rozsyła po Europe, by 
zaszkodzić Polsce w sprawie wielkich proble- 
mów turytoryalnych, których los się rozstrzy- 
ga. O powyższych wypadkach informował kra- 
Lowski dziennik żydowski przed tygodniem, 
były to — rzecz prosta — jak i „pogromy“ 
w Liszkach, nmikczemne wymysły. Do władzy 
nie doniesiono żadnego z tych „gwałtów, bo 
na przykładzie Liszek żydzi przekonali się, ża 
cszezarstwa ich śledztwo demaskuje bez trudu. 
Posłui więc wprost w Świat legendę o gwal- 
tach, w Londynie będzie mówić się już © po- 
gromąch, a w N. Jorku żydzi wystawią foto- 
erafę tysięcy zamordowanych w Polsce... O- 
ofiar pogromów)... 


P. Kowalski wraca do Rzymu? 


Warszawa. (Telef. wł.) „Gazeta Warszawska” 
podaje wiadomość, że p. Kowalaki wyje- 
chał z powrotem do Rzymu. „Gazeta Warez.“ 
zapytuje, czy p. Witos chce wynagrodzić Ko- 
walskiemu za jego usługi, oddane w skanda- 
licznej walce z ks. areyb. Teodorowiczem i po- 
syłą go z powrotem na stanowisko posła, na 
którem swą działalnością takie wyrządził pań- 
stwu polskiemu szkody? 


P. KUCHARSKI KIEROWNIKIEM MINIST. 


Warszawa. P. A. T. Naczelnik państwa de- 
kretem z 7 lipca zwolnił p. Wład. Kuchar- 
skiego z urzędu ministra b. dzielnicy prus- 


kiej, a poruczył mu kierownictwo tego mini- 


sters tma. 


BEZROBOCIE W HUTACH TRZYNIECKICH. 

Cieszyn. Gazety cieszyńskie domoszą: Huty 
trzymieckie, które zatrudniają około 5.000 ro- 
botników, objęte zostały kryzysem bezrobocia. 
Od przyszłego tygodnia praca ograniczona zo- 
stałw na 4 dni w tygodniu. Objęte bezrobociem 
są oddziały Waleowni, Stałowni, Wysokich pie- 
ców i odlewarnie. 


Paryż. P. A. T. „Echo de Paris" donosi, łe| Paryż. P. A. T. „Daily Mail“ donosi, że gôr- 
oprócz noty francuskiej do Niemiec, planowane |nośląscy Niemcy ostrzeiiwałi automobil gene- 
są jeszcze dalsze zarządzenia. Dziennik wy 

| 


stępuje za obsadzeniem zagłębia Ruhr na wy- 
padek, gdyby rządy w Niemczech przeszły 
w ręco nacyonalistów. Nie należy się dać 
zbałaznucić i kroczyć dalej na drodze, zapoczą- 
txowanej notą z 15 lipca. 

Bytom. P. A. T. Górnośląska prasa niem'ec- 
lka a równieź i wrocławska. omawia żywo spra- 
iwę ostatniej noty rządu francuskiego do rządu 
angielskiego i włoskiego o odłożenie rozstrzy- 
gnięcia sprawy górnośląskiej do wrześniu b. r. 
i o powiększenie załogi koalicyjnej na G. Śląs- 
ku. „Breslauer N. Nachr.“ na podstawie infor- 
matyi z: Berlina przewicują, że Anglia oświad- 
czy się za odroczeniem rozstrzygnięcia, jednak 
w drugiej sprawie da odpowiedź odmowną. 
Natomiast w tutejszych koiach ańgie'skich pa- 


większenie swoich wojsk na G. Śląsku w sto- 
sunku do powiększenia załóg francuskich, 
Z presy polskiej zabrał na razie głos bytomski 
„Goniec Slaski“ prsząc: Trudno nam przewi- 
dzieć czy ta nowa zwłoka oznacza naszą ko- 
rzyść, gdyż nie wiemy co się dzieje za kuli- 
sami dyplomacyi Zilaje się jednak, że obawiać 


t 
sią nam nie potrzeba, gdyż na odroczeniu roz- | 


strzygnięcia zależy przedewszystkiem Francyi 
Lud polski na Górnym Śląsku żywić musi 
ty!ko obawę, że do września zwiększy się 
tylko zuchwalstwo Orgeszoweów i wybuchnie 
zbrojny ruch niemiecki, 


Anglia za przyspieszeniem decyzyi 


Horsea, P. A. T. Radio. Dowiesienie prasy 
paryskiej, jakoby konferencya Rady Najwyż- 
szej w sprawie G. Śląska miała być odłożona do 
września, nie znalduje potwierdzenia ani w pra- 
sie, ani w angielskich kolach rządowych. 
Ogółnie panuje w Anglii przekonanie, że jedy- 
nie Rada Najwyższa może dojść w tej sprawie 
do porozumienia, i że porozumienie to należy, 
osiągnąć jak najszybciej. Projekt francuski wy- 
znaczenia komisyi międzysejuszniczej, która 
| miałaby ponownie zebrać materyal, nagrom2- 
dzony i rozpatrzony już przez poprzednią ko- 
misyę międzysojuszniczą, uważa się jedynie 
jako chęć dalszego przewiekanią sprawy, co 
nie leży bynajmniej w zamiarze rządu angiel- 
skiego. Prasa angielska zwraca uwagę, iż od 
dnia plebiscytu minęło już 4 miesiące i że pro- 
blem górnośląski został już dostatecznie ze 
wszystkich punktów zbadany i przedyskutowa- 
my. Na twierdzenie, że obawy przeć wybuchem 

nowych gwałtów niemieckich ma G. Śląsku 
uniemożliwią Komisyi międzysojuszniczej spo- 
kojne zbadanie kwestyi, odpowiada presa an- 
gielska, że prawdopodobieństwo  niepożąda- 
nych rozruchów na G. Śląsku wzmoże się wła- 
śnie przez przewlokawie 


J344), Kraków, ul, św. Krzyża 11.— Drukarnia ul. św. Temasza 35. (fel. ir, 3344). 


muje przekonanie że i Anglia zgodzi się ną j 
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Program rządu Benomiego. 


Rzym. P. A. T. (W. B. K.) Prezydent B on o< 
mi odczytał w Izbie program nowego rzadu 
Powiedział on, że w polityce zagranicznej nie 
nastąpi żadna zmiana. Włochy muszą w mwil 
zobowiązań współpracować w odbudomie Eud 
ropy. Natychmiast po powzięciu inicystywy za 
stromy Stanów Zjedn. dla zwołania konferens 
cyi rozbrojenia, Włochy zaakceptowaiy enin- 
zyastycznie amerykańskie miproszenie i gredus 
kowały już stan swojego wojska, W kwesti 
adryatyckiej powiedział prezydent mastrów, 
że największe trudności istnieją w propra. 
dzeniu postenowień traktatu co do Riski. Rzed 
spodziewa się, że kwestye te muszą być raz 
wiązane w ten sposób, aby miasto miałe zespo. 
wnioną przyszłość gospodarczą. Bonomi z% 
kończył oświadczeniem. że rzad utrzyma Sbzo- 
lutnie cutorytet państwa i żąda merćłiracy 
parlamentu, kraju i kotonii, 


nota Francji. 


cem Tipca. Odlożenie zaś decyzyi aż do września 
jest w Anglii za bardzo niebezpieczne. 


Napady na oficerów francuskich. 


rata francuskiego Gratiera, 

Paryż. P. A. T. „Petit Parisien" donosi, że 
w Raciborzu kapadłw banda stosstruplerów na 
francuskiego porucznika Vebeta w hotelu, w 
którym wyznaczono mu kwaterę. Vobót cpuśr 
cił miasto i udał się do Opola. 

Bytom. P. A. T. Wypaddki napadów Niem- 
ców na oficerów francuskich mnożą się, zwla- 
szcza po lewej stronie Odry. W ostatnich dniach 
napady takie miały miejsce w 'Chrapko- 
wiecach w pow, kozielnickin. oraz w Koźlu 
iRaciborzu. 


ANGŁICY STWIERDZAJĄ NAPAŚCI NIEM. 

Londyn. (Œ. E. Radio). Przesłane raporty 
z G. Śląska wskazują. że w różnych dystryk- 
tach dopuszczają się Niemcy wykroczeń- prze- 
ciwko Francuzom. Rzad frarcuski przeznaczy! 
puż dywizyę wojska, kżóra odejdzie prawdopo- 
dobnie wkrótce na G. Śląsk. 


KOMUNISCI PRZECIW TRANSPORTOM 
WOJSK FRANCUSKICH. 

Bytom. P. A. T. „Rothe Fahre? nawołuje 
|kgłejarzy wiemieckich, aby nie wnuścili na G. 
Śląsk nowej dyw 'zyi francuskiej, która ma być 
wysłana z Moguncyi. Organ komunistyczny 
uzasadnia swój apel tem, że wojska te stano- 
wią podporę imporyslizmu i kapitalizmu fran- 
„cuskiego. Prasa socyalistyczna i nacycnalisty- 
|czna zgodna jest w tem, że należy przeszko- 
dzić przybyciu wojsk francuskich na G. Śląsk. 


Urlop czy eilwcłanie ? 


Bytom. P. A. T. Według wiadomości z kól 
koalicyjnych, gen. Łerond rozpocznie swój 
urlop dopiero po ukóńczeniu prac rzeczoznaw- 
ców. W kołach francuskiech panuje przekona- 
nie, że Irerond powróci z urlopu na G. Śląsk, 
natomiast prasa niemiecka głosi, że wybrano 
formę urlopu dla odwołania go z G. Śląska. 

Paryż. (Telef. wi). Pogłoski o zamachu na 
een. Leronda zostały urzędowo zaprzeczone. 


Korianty w Paryżu. 


Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Przybył tu dzi- 
siaj Korfanty. 

Londyn, P. A. T. (Havas). Mimo starań Kor- 
f.piego, aby podróż jego była niespostrzeżoną, 
dziennikarze zdołali się z nim skomunikować. 
Korfanty podkreślił z naciskiem konieczność 
jak najszybszego rozwiązamia problemu górno- 
e4gąskiego wobec tego, że na terenie tym panu- 
ją ziimieszki ł niepokój, a życie ekonom'czne 
cierpi wskutek niepewnej sytuacyi. Korfarty 
wyraził przekonanie, że Rada najwyższa roz- 
strzygnie kwestyę sprawiedliwie, biorąc pod u- 
wagę rezultaty plebiscytu i dodeł, że jeżeli zœ 


UT i b 

kowe szłatw Niemiec, 
„Berlin, (© E. Radio). Komunikat urzędowy 
niemiecki donosi że Rzesza wręszyla komisyt 
reperacyjnej nowe spłaty w sumie ekolo 31 
miliowów marek złotych. 


I o 
Ulenzywa grecka powsirzyciaca, 
Bordeaux. P. A. T. Radio, Of nazywa grecka 
rozwija się w czterech kierunkach. Tyoisa 
kemalistów eofaią się na całym froncie. Mus 
stafa Kemal wyjechał na front, aby ctjąć Bą+ 
ezelne dowództwo. x 
Rzym. (E. E. Radio). Z Aten doncsza, że 
aonoplany greckie obrzucają bombami mosty, 
na drodze odwrotu wojsk kemalistów. Wedhig 
telezramów ze Smyrny wojska greckie zajety 
Kutaia, 
Bukareszt. (Telef. wł). Wezoraj otrzymana 
z Konstantynopola wiadomość o poważnej po 
rażce Greków. Straty Greków w ubiesgiym ty 
godniu oceniane sa na 13.000 ludzi, b:zedna 
straż armii Kemala paszy znajduje się cła uria 
w odleglości 40 klm ed Konstantruencia. PR 
między Komałem paszą a generałem angiels 
skim, dowodzącym załogą Konstautysopcla, 
rozpoczęły się rokowania. 


BUŁGARYA PLANUJE ATAK NA GRECYĘ) 

Belgrad. (©. E) Bułgarzy zapropowcwań 
w sposób nieurzedowy Serbii. aby ta zsjęta Sne 
loniki, Bułęarzy jednocześnie zająsty "ra< 
cyę zachodnią, 


JAPONIĘ OŻYWIA PRAGNIENIE POKROJU 

Londyn. P. A. T. (W. B. K). Japoński minis 
ster spraw zagran. w rozmowie z zastcepcą pa 
wnego dziennika oświadczył, że Jarovia z ras 
dością przyjęła projekt Stanów Zjedn. co dą 
konferencyi dla sprawy rozbrojcń. Jost sing 
wolą całego kraju, aby na świccie zapanował 
spokój. 


m a a nl 


sprawy i połączoną |; a RRS 4 7 
h 5 E G Ą A; jusznicy postapi} w tan sposób, Niemcy zacho- 
stwa, bo mańster nie może robić źle, a fu- z tem niepewność. p e y 


szerowi chodzi tylko o pozór. O zamydle- 
nie oczu odbiorcy. Tymczasem nędzna pro- 
wokacya krzyczy: „u nas niema ludzi“. 

Gdyby Polska była otoczona murem od 
sąsiadów, można takiego" stanu rzeczy nie 
hrać z trwogą. Ale przecież nasze graniee 
państwowe są jak najfatalniejsze z tym mie- 
czem Damoklesa wiszącym nad. naszą gło- 
wą (Prusy Wschodnie). Z drugiej strony na- 
sze położenie handlowe jest wyborne; tem 
większe łakomstwo, tem większy napór na 
nas wszystkich możliwych eksploatatorów. 
Możemy przyjść do siebie zapóźno, to jest 
gdy przyjdą znowy do sił wielomilionowe 
otaczające nas siły zaborcze. Tak, za późno 
Btanęła Konstytucya 3-70 maja. 

Na tam polera wielka troska o przy- 
złość. W walce narodów niema pardonów, 

erczstrzyga gotowość sił. 

Niechaj się zatem  intelicencya polska 
śnieszy. Zanim stawiać zaczniemy pałace 
klcowe. trzeba przedewszystkiem wyrwać 
rządy kraju z rak Głupotv, która nie rusza 
sie. bo iest jak kamień, z rąk Namiętności. 
która nic nie widzi, bo jest ślepa i z rąk 
Złodziejstwa, które się obławia. 

I. 0. G. 


Eep p e ROEE VIEREEN. 
W „Słowie Polskiem“ p. St. Maykowski skar- 


ły się, że orderu Orła Biełego nie otrzymał A. 


Dmowski. Skargę tą, niewątpliwie uzasadnioną, 


podniosły i inne dzienniki, mie wymieniając 


zresztą (jak i p. Maykowski) — wyraźnie ną- 
Zjazd Częstochowski 


twska Dmowskiego. 


Związku Lud.-Narod. uchwalił nawet protest 


Przeciw niesprawied'iwemu obdzieleniu zasłu- 
nyeh Polaków pierwszymi 25 orderami cy- 


"inymi, Dziś znowu zgłasza się „Naprzód“ 
Z pretensyami o order. Dla kogo? Socyalści 
Słosowali przeciw ustawie ovderowej, więc dla 


bs 


KONFERENCYA EMIGRACYJNA W RZYMIE 


Warszawa, (E. E.) 20 b. m. rozpoczynają się 
w Rzymie obrady komferencyi międzypaństwo- 
wej, zwołanej przez rząd włoski. W konferen- 
cyi biorą udział państwa, zainteresowane w pro- 
błemie emigracyjnym. Polskę reprezentować 
będzie p. Garzoński, naczelnik wydziału 
państwoweego Urzędu emigracyjnego, p. Mli- 
szke, konsul polski w Tryeście, p. Mikul 
ski, radca poselstwa w Rzymie. 


Polska na zjeździe w Kelsinpforsie. 


Warszawa. P. A. T. Dnia 25 b. m. odbędzie 
się w Helsingforsie na zaproszenie Finlandyi 
zjrzd ministrów spraw zagr. państw bałtyckich 
(Polska, Estonia, Finlandya i Łotwa). Tema- 
tem będą wspólne sprawy, interesujące pań- 
stwa bałtyckie, oraz uzgodnienie metody postę- 
powania w pewnych konkretnych taktycznych 
wystąpieniach politycznych. Z ramienia rządu 
polskiego na zjazd udaje się podsekr. stanu 


Horsea, P, A. T. Radio. „Daily Tel.” pisze, 
że komunikat francuski, jakoby Briand godził 
się na propozycyę angielską w sprawie miano- 
wania komisyi rzeczoznawców dia kwestyi 
górnośląskiej, wywołał pewne zdziwienie, mia- 
nowicie z tego powodu, że propozycya ta wy- 
szłą właśnie od Brianda, a rząd angielski, acz- 
kolwiek nie odrzucił jej zupełnie, to jednak nie- 
dwuznacznie dał do zrezumienia, iż uważa ją 
za niepraktyczną, ponioważ taka komisya nie 
mogłaby uskutecznić swoich prac przed koń- 


Czeski kandel szuka dróg do Polski. 


Praga, (E. E. Radio) W sprawie podróży 
Motoweca podaje prasa praska, że rozpoczęta 
zostały już przedwstępne rokowania z Polską 
w Sprawie traktatu handlowego, któryby roz- 
wiązał kwestyę dotyczących tranzytów i han- 
dlu na granicach. Sposób zapłaty za towary 


w min. spraw zagr. p. Jan Dąbski, któremu |natrafia na pewne trudności, tak, że będzie 
towarzyszyć będzie p. Juliusz Łukasie-|trzeba etworzyć pewne imstytucye, któreby 


wiez, naczelnik Wydziału wschodniego i p. 
Tytus Komarnicki, referent krajów bał- 
tyckich. 


miały na celu wyrównywać wielkie różnice, po- 
chodzące z wzajemnej wymiany towarów. Po 


a 


W Irlandyi spokój — na czas rokowań. 


Horsea. P. A. T. Radio. Dzisiaj odbywają 
się w Londynie w dalszym ciągu konferencye 
w sprawie irlandzkiej, De Valera konferował 
z Lloyd Georg'em, a sir Craigh odbywał na- 
radę z kilku członkami swojego gabiuetu, któ- 
rych wezwał do Londynu. Zawieszenie broni 
w Irlandyi nie zostało zakłócone. „Urzędowy 
komunikat donosi, że ani w Dublinie, ani na 
prowiocyi nie zdarzyły się żadne niepokoje, ani | 
też próby wywołania ich. 

naaa E A 


komisya, w której skład wejdą przedstawiciele 
rządu i fachowcy, a która to komisya ma udać 
się do Warszawy, celem przeprowadzenia 10- 
ikowań handlowych. 


Briand jedzie do Pragi. 


Praga, P. A. T. Czeskie biuro prasowe do- 
nosi: dzienniki donoszą z .Paryża, że Briand 
przygotowuje się do podróży do Pragi. W Pra- 
dze ma być doprowadzóńa do skutku politycz- 
na i gospodarcza umowa francusko-czeska na 
wzór umowy francusko-polskiej, W czeskich 
kołach politycznych panuje przekonanie, że u- 
mowa fracusko-czeska zostanie podpisańa w 


powrocie ministra bandlu, utworzoną zostanie | 


°. « p_© 
Różne wiadomości. 

Warszawa. P."A. T. Miuisterstwo spraw 7a% 
eranicznych komunikuje: Król Ferdynand ras 
tyfikował traktat przymierza  polsko-runuńe 
skiego. 

Warszawa. P. A. T. Naczerika parstwuw 
udzielił exequatur p. Peereboem, korsuluwi hoa 
lenderskienu w Warszawie. 

Warszawa, (E. 5.) R. Stan. Patek wyj t 
dżą do Marsylii, a stamtąd do Tekio. t 

Londyn. P: A. T. Reuter. Lloyd Guorgg 
oświadczył w Izbie gmin, że termin zwołanią 
następnej konferencyi w Porto Rose postano« 
wiony jest na wrzesień. 

Warszawa. (E. E) Zapowiedziany wyjtzd 
polskiej komisyi reewakuacyjnej do Resvi pođ 
przewodnictwem p. Olszewskiego nastąpi 19 
b. m. specyalnym pociągiem. I 

Rzym. (E. E. Radio). Rząd zajmie się w najś 
bliższym czasie sprawą nowych prowinczi (pos 
tłudniowego Tyrolu i Istryi) i będzie się starat 
rozwiązać problem ich automomii, oraz ordyna- 
cyi wyborczej do urzędów sadministraczi toe, 
kalnej. i 

Moskwa, P. A. T. „Izwiestja* zamieszezają 
tekst rosyjsko-litewskiej umowy, na podstawia 
której rosyjscy poddani narodowości litewskiej 
mogą w ciągu roku optować obywatejstwo lie 
tewskie. 

Moskwa. P. A. T. Cziczerm wystosows? da 
rządu greckiego notę z oświadczeniem, że chce 
tnie zaakceptowałby wysłanie wzajemnych mi« 
syi dla repatryacyi ©bustronnych obywateli! 
oraz dla rokowań hax:dlowych. k 

Ńeapol. P. À. T. (Favas). Japoński nastop 


wają się spokojnie i nie będą mogli sprzeciwić 
|się woli Rady najwyższej. Zdaniem Korfan- 
,togo przemysłowcy niemieccy, którzy znajdą 
|się na terenie przydzicionym Polsce, będą się 
do niej odnosić zupełnie lojalnie. Korfanty za- 
kończył oświadczeniem, że należy spieszyć z u- 
jregulowaniem sprawy górnośląskiej i nie czy- 
nić z niej rodzaju monety wymiennej. Byłoby 
niebezpiecznem czekać z rozwiązaniem sprawy, 
gdyż wskutek tego G. Śląsk stałby się Środo- 
wiskiem niepokojów i zaburzeń, któreby mogły 
doprowadzić do kompikacyi europejskiej. 


czasie pobytu 
w Pradze. 


prezydenta ministrów Brianda 


WOJSKOWA DELEGACYA JUGOSŁOW. 
W PRADZE. 

Praga. (E. E. Radio) Pod przewodnictwem 
pułk. sztabu gen. Halafatovica przybyła do 
i Pragi wojskowa dełegacya jugosłowiańska w 
jeelu zrealizowania zawartej konwencyi woj- 
jskowej, przewidzianej traktatem belgradzkim. 


| 
Pegromy żydów w Rosyi. 


Bukareszt. (E. E. Radio). Zgodnie z otrzy- 
manemi wiadomości*mi z Rosyi, pogromy żoł- 
jnierzy Petlury i żołnierzy armii Bałachowicza 
inie tylko nio ustały, lecz owszem przyb'erają 
coraz większe rozmiary, Pogromy te skiero- 
wane są w pierwszym rzędzie przeciwko ży- 
„dom, a rząd sowiecki jest bezsilny. Wysłano 
jkawaleryę Budiennego, która ma położyć kres 
tym pogromom. Rodziny żydowskie znajdują. 
się w bardzo poważnem  ńiebezpieczeństwie, |ca tronu Hirohito wyjechał do Japonii. 

(wiele ich ucieka, starając się uniknąć śmierci. | Barcelona. P. A. T. (Havas). Kilkn zana- 

| Wzdłuż granicy rumuńskiej jest 40.000 rodzin jskowanych osobników zabiło strzaiem rewl- 

iżydowskieh, która cierpią straszny głód. | asg burmistrza gminy. Mordercy zbi gii 
epo = an CZAR] 
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Z dnia politycznego, 


Zmiany w naszej dyplomzcyi, 

P. Patek (po zabwierdzeniu przez rząd etatu 
posclstw w Moskwie i Tokio) jedzie wreszcie 
do Japonii, dokąd się wybiera już od kilku 
miesięcy. Fatalna polityka inercyi i odkładania 
spraw, uprewiana zawodowo przez pp. Witosa 
I Sapichę, pozostawiała stale nusze majważniej- 
sze placówki dyplomatyczne cułemi miesiąca- 
mi nicobsadzone. Ileż to trudu stracono, by 
przekonać p. Witosa, że trzeba obsadzić po Sa- 
piesze poseistwo w Londynie! Potem znowu 
przez 2 tygodnie ministerstwo spraw zagr. po- 
zosbuwało bez szefa, Dziś zaś oba poselstwa 
rzymskie — po dymisyi p. Kowalskiego i a- 
wansie min. Skirmunta — czekają na kierowni- 
ków i kio wie, jak długo jeszize czekać będą! 
Mówiono, że poselstwem przy Watykanie tym- 
czasowo kierowuć będzie K. M. Morawski, ale 
dypiomatę tego wódywać można w kawiarni 
Bisanza w Krakowie. Oczywiście więc wiado- 
mość o dokosznej nominzcyi była plotką. Na 
posła przy Kwirynale koła lewicowe zalecają 
p. Wł Bararowskiego. osławionego już szefa 
arcykosztownej propatandy zagr, kiedyto 
wydawana ogromne sumy na broszury we 
wszystkich językach, zawierające niesmaczną re- 
klame J. FPiłsudskicgo. Posła w Berlinie nie 

-muny od pół roku, wreszcie podobno p. Stress- 

burger zgodził się obiąć to stanowisko. Czy p. 
Jodko wróci do Konstantynopola — nie wiado- 
mo. Dla Moskwy znaleziono w p. Tytusie Fili- 
powiczu chętnego i odpowiedniego dyplomatę, 
ale wyjazd jego zależy od tego, k'edy bo'sze- 
wiey przygotują div niego mieszkanie. W Pra- 
dze bami tymezasowo p. Pi:tz. Oto system tym- 
czasowości i nieoberności, który min. Skirmunt 
powinien gruntownie zmienić. Śmiesznem bo- 
wiem jest skarżyć się na politykę np. Anglii, 
gdy nie stera'iśmy się nawet utrzymywać po- 
sla w Londynie lub narzekoć na Watykan, gdy 
mamy tam albo niegdo'nego posła (p. Kowal 
skiego), albo nie mamy żadnego. 


Król kelgijski wobee p, Gelwanauskasa, 
- Podezas swego pobytu w Brukseli próbował 
p, Galwanauskas (niedawno  Gsłwanowski), 
wciągząć króa Alberta w dyskusyę i przeko- 
nać go, że Polska lexceważy podpisane umo- 
wy. „riambeau“ cytuje następujący urywek 
rozmowy, która odhrin się rzeczywiście z 0- 
kazyi prezentacyi obydwóch delegacyj królowi 
ma zamku w Brukseli: „Sire. nous savez ce que 
Sest qu'un chiffon de papier. Nons aussi"... 
Ale dalsze słowa uwięzty Guùulwanowskiemu w 
gardie, bo zobaczył przed sobą plecy królew- 
Ekie, gdyż król odruchowo zareagował na wcią- 
ganic swej osoby w propagandą litwomańską. 
Domcsi o tem korespondent „Gaz. Warsz”, 


Poznańskie fermenty. 


a = przemiana w psychice poznańskiej, — 
cymliści a komuniści — Rozruchy i rabunki, — 
Dziwna „Prawda''). 


— Jak gromy z pogodnego nieba uderzyły w 
epokojne miasto wzburzone okrzyki buntu i 
chaosu rewolucyjnego, który nagle szałejącym 
potokiem wylał się na ulico į w dziwnem zaśle- 
pieniu <chcieł ogarnąć gród Przemysława. Jak 
to? Ten gród, który się stał synonimem po- 
rządku, trzeźwości i pracowitości szerokich 
warstw i bogactwa  wiełostronnego, nagle 
khwycił za żagiew rewolucyi? Wypadki niesz- 
częsnaogo 13 lipca nasumęły troskę na czoło 
każdemu obywatelowi nie tylko poznańskiemu, 
nie wogóle polskiemu, więc każdy pyta o przy- 
Ezymy i pobudki. 

Pod takt mazurka Dąbrowskiego, pod wtór 
poważnego pienia poetki rozkołysały się dusze 
mieco uśpione acz zawsze żyjące bołam patry- 
wtyczhym i raźniej zabiły serca, gdy spełniły 
się biblijne słowa „Lud jako lwica powstanie 
8 jako lew się podniesie“, a Polska z kraju ma- 
rzeń zstąpiła w rzeczywistość, lecz Polska nie 
take, jaką lud sobie wymarzył wśród dłngich 
mroków niewoli. Więc roztzarowanie dogłębne, 
więc zapamiętałe, a bezsilne zaciskanie pięści 


„GŁOS NARODU” z das 21 Lipca 1921 roku. 
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wości, rozpasania cen i obyczajów, wobec war-|przyjść do porozumienia, a na dobitkę zapo-|wej w sprawie zaprowadzenia samoistnego po- | tników, grożąc w przeciwnym razie strajkień, 
cholstwa staroszlacheckiego (choć chłopi rzą; |wiada się jeszcze od przyszłego tygodnia |dztku spożywezego, gminnego. Następnie przed- | co spowodowałoby wstrzymawie pracy w koi 


dzą). Niedziw, że kiedy jest tyle paliwa, po- 
trzeba jeno iskry, by buchnęło pożarom. Ale 
iskry pryskają % kuźni lewmicowców bezustan- 
nie w kształcie wabnych obiefnie i zręczńych 
podżegiwań. 

Na tych lewicoweów-socyalistów tak społe- 
czeństwo. duchowieństwo jak i władze zbyt 
mało do niedawma zwracały uwagi. A przecież 

; mon pac ą R oC ste s 
odlat już zbudowuli sobię socyaliści poznań- Wegrzy przed nrzewrate? 
scy twiardzę w samym środku miasta n% Zam- - t 
kowej, na stokarh Góry Przemysława i stąd,| Uwolnienie byłego premiera węgierskiego, 
zyełaszcza w swym „Tygodniku ludowym“ bili; Stefana Friedricha w procesie o zamordowanie 
taranem w wał „kierykytizmu* i „burżujstwa” hr. Tiszy, wywołało w świecie polityczni E- 
wielkopolskiego. Zdawało sią, że to walki Don |uropy środkowej wielką panikę. Opinia publicz- 
Kiszotw z wiatrakami, tak myślał Samszo, Pan- |na austryacko-węgierska zapowiuda, że wsku- 
są tutejszy, a tymezasem niebczpieczeństwo o- |tek powrotu Friedricha do życia polityczne- 
kazało się groźniejszem niż mógł przypuszczać |go, może na Węgrzech lada chwiłu nastąpić 
najprzezorniejszy statysta poznański, przewrót połączony z obajeniem rządów naczel- 

W smoczem gnieździe na Zamkowej wylągł |nika Horthy. 
się nawet potwór komunizmu, lecz mie wiodział | „Prager Presse" stojąca bardzo blisko ces- 
o tem Poznań, śpiący ciągle na oba uszy; do- |kiego ministerstwa spraw zagranicznych, dono- 
piero czujna Warszawa mus'złu zbudzić śpiące- |si w korespendencyi z Wiedniu: że b. minister 
go. Wódz socyalistów Czesław Porankie-|Friedrich wraz zo swoimi zwolennikami przy- 
wioz przyjął program M. (k omuni-|gotowuje przewrót na Węgrzech. Caba akcya, 
stycznej) międzyńarodó ki i temsa zdaniem tego dziennika, skierowana jest w 
mem siimat w opozycyi do warszawskiej ma- |pioruszym rzędzie przeciw gubernatorowi Hor- 
cierzy P. P.S. Ta — rozumie się — wobec takie |thy, będącemu zwolennikiem wolnego wyboru 
go odstępstwa, opornych obrzuciła klątwą, lecz |króla, podczas gdy Friedrich stci na czele 
próbując jeszcze wstapić na drogę ugodową, | Karlistów. 
wysłała do nich Dr. Kunickiego i Kwapińskie-| Nie wchodzimy na razie w to, czy doniesie- 
go, atoli komumiści poznańscy  niegościn- |nia prasy są zgodne z rzeczywistym stanem rze- 
nie i sromotnie obili czy pokaleczyli wurszaw- |czy — jednak faktem jest, że Węgry są pod- 
skich wysłanników. Ponieważ jednak i socyali- |minowana. Takie zaś wypadki, jak wielkanoe- 
ści poźnańscy są jeszcze silni, więc trwa Obec- |ua wyprawa ex-króla Karola do Budaposztu 
nie walka między socyalistami a komunistami |i nejświeższa akcya Friedricha, połączona 
o „Tygodnik Ludowy“ i lokal na Zamkowej; |z jego depeszami gratulacyjnemi pod adresem 
raz ci raz owi górą, Bułgarów i Turków, świadczą, żo Węgry sa 

A że komunistów poznańskich, którzy jedno- |dla Europy przyszłym Bałkawem. 
czące się podobno z Niemcami i żydumi, liczą , Zdawi:ło się, że na razie Węgry pogodziły 
się już na kilka tysięcy, lekceważyć Anie |się z pokojem w Trianon, a praca węgierskiego 
można — o tem głośno zaświadczyły ostatnie, | dyktatora finansowego Hegedfisa i jero oficy- 
wypadki. alno zapewnienie dawały niejako rękojmię, że 

Na środe 13 lipca wieczorem zwołała Nar. |naród węgierski myśli tylko o ekonomicznej 
Partya Robotnicza (N. P. R.) wiee polski na |cdbudowie kraju. 
plaa najpiękniejszy w Poznaniu, Bemardyński. | 'Tvmezasem życie  polityezno-narodowe we- 
Pozkrzyczały się tu (wobec nieoględności rzy | gierskie, opłotła nieznarznie, ale za to nad- 
(uu warszawskiego, gwałtownie przeprowadza- |zwyczej sprytnie i sinio agitacya gormańofi- 
|jącego unifikacyę), skargi na drożyznę i liche |ska, Przed agitacyą niemiecką na Wegrzech. 
zarobki, przyszło nawot do bójki, komisarz po- |a nawet i w Rumunii przestrzegała Kurepc cd 
licyi z trudem wyrwał się z rąk rozwścieczone- |szeregu miesięcy szczególnie prasa fo'meuska. 
go tłumu. Z tej oto chwili skorzystali komu-| Niemcy bowiem rozumieją. że od Wschodu 
niści. Roswinąwszy czerwoną płachtę, z pieś-|i Zachodu są ujęte w silne kleszcze i na tych 
nią na ustach pociągnęli zn sobą część tłumu |granicach nie mogą szukać odwetu. Ale za to 


w Poznaniu bardzo przykro odczuł. Micjmyż 
przecież nadzieję, iż po uwięziemiu p. Porankie- 
wicza i innych komunistycznych agitatorów rR- 
stąpi znowu spokój i opamiętanie. 

STAN. ORLIŃSKI. 


w pochodzie na Rynek. Tutaj — jak pisze |.„Dunaj* wskazuje imperyal stom  niemieekim 
„Prawda“, organ N. P. R. — z» poduszcze- |drogę, po któraj, gdy się rozwinie ich ewitacya, 


niem komunistów począł się rozbój i|Furopa środkowa sianie w płomieniach. które 
rabunek. Rzucono się na skład Lisieckiego, | mogą sięgnąć na Bliski Wschód. Z tnkieso 
pobrano kufry, a potem i na sąsiednie okna |zaś zamieszania mogą wyjść żwyciesko tylko 
wystawowe,  zapełniając kufry najrozmaitsze- | Niemcy. 
mi towanumi. Większa część pokrzywdzonych | I właśmie w chwili, kiedy triktat pokejowy 
kupców to Polacy, a straty ich choć nie wy-|w Trianon został ratyfikowany przez morar- 
noszą ogromnych sum, ale zawsze oblicza się |stwa koasicyjne, a skutki wyprawy ex-króla 
je na półtora miliona. Znamienne jeszcze to, że | Karola zostały zlikwidowane przez nawiazanie 
składy zrabowańte leżą właśnie przy Rynku, |z powrotem pertraktacyi ezesko-wegrarskich — 
w sąsiedztwie Zamkomej £ komunistów. „Kto |jzjawia się na jomo na arenie politycznej We- 
miał oczy woazoraj, pisze „Kuryer Poznański”, |gier b. premier Friedrich. Jego zaś ńazwisko 
ten widział jak komumiści, żydy plugawe ijw ostatnich czasech zawsze było połączone z 
kryminaliści z pod ciemnej gwiazdy całą he- |orzewrotami i zmianą rządów na Węgrzech. 
co planowo i x roamysłem zaaranżowadi”, 

Bądź jak bądź — nie ońi sami są winni, bo 
wina spada i ma społeczeństwo i mne czynni- 
ki, że tak zacny lud — jak jest poznański -# | 
poddaje się pod fatahfe wpływy wysłańców Le- | 
nira. 

Wobec tego, że i na drugi dzień groźne tłu- 
|my snuły się po ulicach i w piątek na Łazarzu 
przyszło na targu do rabunku i w wandalski 
sposób zdemolownińo  „Cukiermię Ziemiańską” 


KRONIKA. 


CEGIEŁAI WAWEŁSKIE, 

Dalsze cegiełki wawelskie ufuedownali: 467-ma 
pracownicy biurowi Małopolskiego Towarzy- 
stwa rolniczego w Krakowie; 468-mą Polskie 
Towarzystwo księgarni kolejowych „Ruch“, 


aktów dawnych, wreszcie wybór komisyi 
aprowizacyjnej. 

KONFERENCYA APROWIZACYJNA. Dzi- 
siaj w nocy wyjeżdża do Warszawy z ramienia 
gminy m. Krakowa wiceprez. Bobrowski, celem 
odbycia konferencyi z ministrem aprowizacyi, 
p. Grządzielskim, w sprawie handlu ziemiopło- 
dami. Na warady przybędą także właściciele 
wielkich konsumów i reprezentanci ianych 
miast Małonolski, 

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W MIEJSKIEM 
SEMINARYUM dla kształcenia” nauczycielek 
do szkół gospodarstwa domowego (Pędzichów 
1. 13), odbył się pod przewodnictwem radcy 
szkolnego Bityego, z końcem roku szkomegg, 
Patent na nauczyciolki gospodarstwa domo 
igo otrzymały kandydatki: Błociszewska Stefa- 
lnia (z odzn.), Cyskówna Marya (z odzn.), Groe- 
lówna Zofia (z odzn.), Hanusiakówna Genowe- 
fa, Hyzlakówna Janina, Jędrzejewska Amelia 
(z odam.), Kowalska Janina, Książkiewiczówna 
Rozalia (z oden., Lubowiczówna Ludwika 
(z odzn.), Łodzińska Marya, Małopolska Marya, 
Miterzanka Jadwiga, Moszewówna Marya (z ol- 
znaczeniem), Nitkowska Marya (z odzn.), Nuss- 
baumówna Wanda, Orłowska Stanisława (z od- 
znaczeniem), Orłowska Marya (z odzn.), Schae- 
forowa Aleksandra, Schneidrówna Józefa, Stu- 
pnicka Marva (z odzn.), Terlecka Wanda, Wa- 
rieka Wanda (z odzn.), Westfalewiczówna Bał 
bina (z odzn., Zającówna Aniela (z odzn.), 
Żóttowska Gabryela (z odzn.),, Żuczkowska 
Leontyna (z odzn.). 

OMAL 25 NIE KATASTROFA. Wczoraj po 
|południu używał kąpieli w Wiśle pewien stu- 
dent, gdy nagle odszedłszy od brzegu, zaczął 
tonać. Na wołanie o ratunek tonącego 
wskoczyło do rzeki kilku studentów, siedzą- 
cych w ubraniach na brzegu Wisły. Ponieważ 
jednak żaden z nich nie umiał pływać, pomoc 
okazala się daremną. Szczęściem przechodziło 
brzegiem kilku żołnierzy, którzy rzucili się na 
ratunek tonącemu i wyratowali bliskiego Śmier- 
ci młodzieńca, 

TAJEMNICZE ZWŁOKI NA BIELANACH. 
Wczoraj donesiliśmy o tajemniczem morder- 
stwie, czy też samobójstwie nieznanego męż- 
| SZYZDY, którego trupa zna!eżłi żołnierze w osta- 
tnich dniach ra brzągu Wisły koło Bielan. Po- 
nieważ niejaki Władysław Wondzel z Zarze- 
cza koło Żywca poznawał w zamordowanym 
|. swego krewnego, Tomasza Wondzła, sprawa. co 
„do osoby zamordowanego, czy też samobójcy, 
zdawała się być wyjaśnioną. Tymezasent wczo- 
raj wpłynęło do tutejszej prokuratoryi donie- 
sienie z policyi w Zarzeczu, w której policya 
uviadaria, że właśnie w trzech ostatnich 
Aniach przyjechał do Zarzecza a Ameryki To- 
masz Wondzel. Sprawa więc zaczyna się coraz 
bardziej wikłać, należy się jednak spodziewać, 
że energicznie prowadzone Śledztwo niebawem 
tajemnicze mgły rozwieje. 

ZNOWU NAPAD BANDYCKI.  Onegdaj 
w nocy koło bastyona na Prądniku Czerwonym 
wracało z wycieczki towarzystwo, składające 
się z dwóch młodych dziewcząt i mężczyzny. 
Ną zakrocie drogi wypadło nagle dwóch bam- 
dytów, którzy rzuciń się na wspomnianzgo 
mężczyznę, a uderzywszy go jakiemś ciężkiem 
 uarzędziem w głowę, powaliio na ziemię i zrabo- 
¡walo mu złoty zegarek z łańcuszkiem i portfel 
"ze znaczną gotówką. Krzyki przezażonych dzie- 
wezat sploszyły bandytów, którzy jednak zdo- 
iali zbiedz z łupem. Prawie nadeszło kilka 
iesólb, które przywróciły omdlałego do przyto- 
10 


w śródmieściu, należy się uzbroić w jak naj- 
wiekszą ostrożność. A tymezssem taka „Praw- 
da“, sdając sprawę s rozruchów, mało napięt- 


Sp. ake.; 469-1ą Komenda okręgu II łódzkicgo "%575%1 i odprowadziły go do Śródmieścia. 


policyi państwowej, i 470-tą pamięci ś. p. Dra 
Karola Lewakowskiego — wp!acając po 30.090 
|Mk. za cegiełkę, 


Z Polski i ze świata, 


strajk zecerów, któryśmy już dwa razy |icżone kodzie dorcczne sprawczdanie archiwów jpalni. Za pośrednictwem starostwa górniczegoj 


w Krakowie, rozpoczęły się pertraktacye po- 
między robotnikami a urzędnikami, które do~ 
iprowadziiy do vgody i wzajemnych oświadczeń. 
,Związek robotników przemysłu górniczego 


botnika“. W ten sposób terror bolszewicki zo« 
stał złamamy przez solidarną postawą urzędzie 
ków. 

Oświadczenie, jakie złożyli robotnicy, brzmi: 
następująco: 

„Dnia 6 lipca b. r. zaszedł fakt pobicia i usu-| 
nięcia gwałtem dyrektora Strączyńskiego. Woa 
bec tego, na żądanie Zarządu glównego Zwią”! 
zku urzędników, pracujących w przemyśle 
polskim, poczuwamy się do obowiązku oświad- 
czyć, że z zaszłym faktem nie solidaryzujemy; 
się i że wymierzanie sobie satysfakcyi w drodze 
samosądu, fakoteż nawoływanie lub podburza- 
rie do takich faktów słowem lub pismem uwa- 
żamy za bezwzględnie potępiemia godne, nie- 
zgodne z taktyką Związku górników i nielicu< 
jące z powagą i honorem uświadomionego ro- 
botnika, który praw swych i krzywd „dochodzić; 
może w drodze legalnej wałki zawodowej. 

Kraków, dnia, 16 lipca 1921. 

Za Związek R. P. G.: Papuga mp., Jam Nosaf 
mp., Tomasz Bożek mp., Niemczyk Piotr mp. 

ZAGADKOWY MORDERCA, Jak to już 
wczoraj donieśliśmy, aresztowano we T.wowie,. 
ped zarzutem zamordowania dwóch żydów, wła- 
ścicieła dóbr z pod Nieszawy, Jana Baranowej 
skiego, Obecnie donoszą pisma lwowskie, ża 
w sferach policyjnych powstało tam podejrzs- 
nie, iż aresztowamym jest słynny porucznik 
Eysmond, który w Warszawie wystrzelał Kons 
wojujących go policyantów i zbiegł, zacierajaw 


wszelkie ślady za sobą. Rzekomego Barnnow- 
skiego odwieziono już do sidu © "> >. 
w Rówrom. 

EKSPLOZYA W ŚRÓDMIEŚCIU LyvuwA, 


W jednej z kamienic przy ul. Hetmańskiej wą 
Lwowie znajduje się droguerya Bohosiewicza, 
która prócz przyborów toaletowych, sprzeda» 
wała lakiery, Środki dezynfekcyjne i materyały 
palne. W piwnicy tej kamienicy znajdował sig 
skład tych materyałów. Prawdopodobnie Oae 
czynia z chemikaliami nie były szczelnie zatkam 
ne, gdy bowiem stróżowa domu zeszła onegdaj 
do piwnicy z zapaloną świecą, nastąpiła cks 
płozya gazów. Wybuch był tak silny, że powye 
rywał kamienie i cegły z fundamentów, roz= 
walił schody piwniczne, rozerwał rurę wodociąwj 
gową i t d. Wszystkie drzwi powylatywały 
z zawias, szyby. się rozprysły, a mioszkańcy 
kamienicy rzuceni zostali o ziemią gdzie kto 
stał lub siedział, Ciśnienie powietrza było taki 
silne, że podłoga w sklepie z obuwiem, znajde 
jącym się nad piwnicą, wzniosła się do góryą 
prawie na metr wysoko, wskutek czego pewy4 
wracały się wszystkie sprzęty, jakie tyłko tami 
były. Z piwnicy wyniesiono niebawem stróż 
wą z osmolonem ciałem i rozszanpanemi rękami 
Na szczęście eksplozya nio wzaieciła pożaru 
gdyż wtedy skutki jej byłyby o wiełe so) 
niejsze. 

KATASTROFA KOLEJOWA W RYTRZEJ 
Wczoraj późnym wieczorem  uadeszły wiado+ 
mości, dotychczas jednak bardzo ogólne, ża 
w Rytrze koło Nowego Sącza kilkanaście wod 
zów ciężarowych, przy przesuwaniu ich na im4 
ny tor, najechało na pociąg osobowy. Skutkieni 
silnego wstrząśnienia około 25 osób pomicsła 
badźto cięższe, bądźto lżejsze obrażenia. 

STRAJK W ŁODZI w przemtyśle włóknistym 
trwa nadal. Z inieyatywy inspaktora pracy, i 
Wojtkiewicza, oraz województwa i komisa: 
rządu, odbywają się pertraktacys, które j 


rowkła komunistów, a nawet dodała, że na 
drugi dzień można było zauważyć zniżkę cen, 
eo przecież moża działać na lud zachęcająco i 
podburzająco. 


Kraków, 20 lipca. 
RADA M. KRAKOWA. We czwartek 21 


Widnokrąg zamist po tej burzy”się rozja- |b. m. 0 godz. 6 po poł. odbedzie się posiedze | 


Śnić, jeszcze się maciemnia bo i robotnicy zie Rady m. Krakowa. Na porządku dzianzym 
rolni już na 50 wsiah strajkują, gdyż | wniosek sekcyi prawniczej w sprawie legaliza- 
między Zjednoczeniem Producentów rolnych a|cyi wyborów  wiceprezydentów miasta, wnio- 


| W KOPALNI W BRZESZCZACH robotnicy, 
podburzeni przez agitatorów  bolszowiekich, 
dokonali gwałtu na osobie dyrektora Strączyń- 
|skiego, którego wyrowadzono przemocą z biu- 
ra i wywieziono poza obręb kopalni. Jednocze- 
śnie desonano również napadu na kancełaryą 
(sztycarów. Przeciw tego rodzaju terrorowi wy- 
 stąnii solidarnie wszyscy urzędniey kopałnia- 


wobec ńieładu i nieporządku, wobec nieuczci- | Zjednoczeniem zawodowem vie może jakoś ski komisyi administracyjcwej i sekcyi skarbo- |ni, którzy zażądali zadośćuczynienia od robo- 
| : 


W bronowickim dworku. 


W zaciszne, niedzielne popołudnie zaszyłem 
się w szary kąt mojej pracowni — wtonąłem 
niemal cały w wygodny fotel i, dając zupełną 
swobodę myślom swym, rozpędziłem je, jak 
stado koni na błoniu... I już, już którejś z tych 
szkap wolnych poczęły wyrastać pegazie 
skrzydła i z ogromnych oczu począł bić jako- 
wyś niepokój, już ująłem brulion i pióro, żeby 
eorychlej i jak najwierniej i jak najszczerzej 
spisąć wszystko to, co się tej chwili poczyna 
dziać _w autonomicznym władztwie mej duszy, 
gdy posłyszałem energiczne stukanie do drzwi. 
Z uczuciem niezbyt uprzejmej gościnności 
otwieram progi niskiego domu: — a! mój na- 


ezolny redaktor, okrutny cenzor mojego 
pióra... 

— Co robisz? — zapytał krótko. 

— Piszę wiersze... — odrzekłem cicho 


f nieso zawstydzony, jakby przychwycił mnie 
na jakim niegodziwym uczynku. 

Nasiym ruchem ręki zatrzasnął brulion, za- 
maując w nim niewątpliwie ciepłe jeszcze i za- 
ledwie do życia powołane słowa. 

— Chodź leniej ze mną na poła, na słoń- 
ce! — zawołał. 

W duszy mej obudziła się radość i coś za- 
wołało maig własną mową: 

o słońce! słońce w przezłotym błękieieł 
e pola! zlocone pola !... 

Zaprosiliśmy „na trzeciego“ dozgonną towa- 
rzyszkę mego szczęścia i nieszczęścia, doli 
4 niedoli — i ruszyliśmy w drogę. Z zawrotną 
szybkością i z zapartym oddechem mijamy nie- 


chłujne zaułki Nowej Wsi i Łobzowa, aż wre- gospodarz i najstarsza córka jego, p. Jadwi- 
szełe otwarta tuż przed nami bronowicka dro- ga — i powitały nas z opłotków pęki róż i lew- 
ga — biała od słońca i kurzu, a pusta jak ży- | konii i one malwy wyniosłe przed oknami 
cie samotnika, prowadzi wśród złotego morza | dworku i sad zadumany... I powitała nas Bo- 
pszenicy Źrałej i wąsatego żyta do wsi, kędy  giam u tego Piastowego progu, żona artysty, 
„ludzie sercem prości“... Na poniektórych po- |czcigodna Rzepieha dnia dzisiejszego — a za 
lach żniwa już zaczęte i snopy ustawione w nią rodzina cała pod tą strzechą wykolebana. 
mendle zadumały się po zagonach — a nad| Biały panek polskiego, zacisznego dworku 
nami miezmierzone, niezamącone przestrzenie |w okolu lip, jabłonek i grusz — spokojność 
światła i ciszy, jeno czasem gdzieś stronami | świątecznego popołudnia i serdeczna pogwar- 
.... skowronki ka ze zdrożonymi gośćmi zamknęły w sobie 

rzucone w błękit jak dzwonki iżywy obraz naszej sarmackiej natury. Jakiem 
zadzwonią piosnkę błękitną... jednak było w ostatnich czasach wewnętrzne 

Przed nami Bronowice .i chata, kędy działo |życie artysty i linia myśli jego, przekonały nas 
się tak wiele, gdzie Wernyhora zajechał zejo tem obrazy — owoc pracys Włodzimierza 
Złotym Rogiem, gdzie na Weselisku hulała | Tetmajera w ostatnich miesiącach. Bo miłą 
Śmierć, a Chochoł przygrywał jej swą czaru- | dla wielbicieli talentu tego żywiołowego arty- 
|iącą muzyką... przed nami Bronowice, a poza |sty jest nowina, że bronowicki Gospodarz po- 
nami w odole przemglony Kraków i Wawel — |wraca do sztuki, swej pierwszej i najwierniej- 
ponura wizya, która zaciążyła nad sercem i du- |szej kochanki. Burzliwy okres pracy obywa- 
szą Twórcy „Wesela“... telskiej i pelityki, która go wysunęła w pierw- 

Bronowice ! ! sze szeregi naszych działaczy, jest już poza 

— Wstąpić do pracowni Włodzimierza Tet- | nim, Unióst Tetmajer z tej epoki chaosu i two 
majera! — oto była nasza wspólną myśl rzenia się nowych Światów — imię Polaka, któ- 
i wspólne pragnienie. ry nie zachwiał się w wierze, że Wernyhora 

Kilka siwo malowanych chałup, rozstaje jz Archaniołem nadejdzie. Znanym jost jego 
wsiowej drogi, staw błękitny i gęsi po nim pły- | udział w rezolucyi Koła Polskiego z 28 maja... 
wające — szereg wierzb zadumanych nad wo- |Dziś, gdy spełniły sią dni oczekiwanego cudu, 
dą, jakieś obcjście gospodarskie i one gospo- | Tetmajer — Cyncynnat sztuki — powraca do 
sie u proga chałup siedzące — wszystko takie |swego pędzla i drzwi od Europy zamknąwszy 
polskie, tak bliskie sercu, prawdziwe, szczere |hałasów, żyje w Świecie wizyi artystycznych 
1 piękne! tej eichej bronowickiej pracowni. 

Stanęliśmy wreszcie przed dworkiem artysty. | Niewielka ona, a przecież zamknęła w sobie 
„Brama nawciąż otwarta przechodniom ogłasza, | ogrom i głębię narodowych idei. Przedewszyet- 
Że gościnna i wszystkich w gościnę zaprasza”. |kiem przykuwa uwagę do sztalugi jeszcze nie- 

U wrót powitał nag otwartemi rękoma sam |skończony, obraz sporych rozmiarów „Zm ar- 


jtwychwstani.e*, Akeya obrazu dzieje się 
ina stopniach wielkiego ołtarza Wawelskiej Ka- 
| tedry. Chrystus Ukrzyżowany o konturach rzeż- 
by Wita Stwosza wskrzesił Polskę z umarłych. 
Oto podnosi się ona — jak córka Jaira — 
z trumny i zwraca do Chrystusa swą twarz. 
Koło tego aktu zebrała się cała Polska histo- 
jryczna i dzisiejsza. Przy grobie Łokietka stoją 
królowie w tych legendą i sztuką przekaza- 
nych postaciach, które stały się jakby symbo- 
lami poszczególnych okresów naszej historyi. 
Stoi twarde rycerstwo pierwszych Piastów: 
Mieczysławy i Bolesławy i pobożny książę z żo- 
ną Kingą i wytrwały zbieracz dzielnie i jego 
syn prawodawca, a dalej pema chwały dyna- 
siya Jagiellonów, Batory, królowie „Potopu“ 
i czasów Chocimia i Wiednia. Stara, wielka 
Polska! Poniżej z Trzema Wieszczami na cze- 
le zebrała się Polska duchowa: płomienny 
i Skarga, Towiański, Matejko, Sienkiewicz, Wy- 
spiański schylający się po złoty róg i obok 
niego Wernyhora. Pośrodku krytyka historyi: 
|Szujski w gronostajach, Stańczyk prowadzi 
dysputę z Długoszem. A obok trumny Znar- 
twychwstałej nowe żołnierstwo polskie, nowi 
zbieracze polskich dzielnic. Wśród nich ujmu- 
jąca postać żółtego ułana, tego samego, któ- 
rego ułańska szabla i dyplom „Virtuti Militari“ 
leży pod portretem w salonie bronowiekiemo 
dworku. To sym artysty, Jan Każmierz, spad- 
kobierca sławy i ambieyi ułańskiej swych dzia- 
dów: ułanów ks. Józefa i 31 roku. Oddał mło- 
de życie w bohaterskim boju gdzieś u wscho- 
dniej ściany Rzplitej.... 

Tą młodą, szlachetną postacią kończy się 
przeszłość i kończy sia wielkość. Oto bowiem. 


swem oświadczeniu potępił samosąd, dokona 
[07 na osobie dyr. Strączkowskiego, „nielicują4 
cy z powagą i honorem uświadomienego ro« 
dmak dotąd nie doprowadziły do pożądany 
wyników. 

LICYTACYA CENNYCH  MANUSKRYP: 
TÓW. W Londymie sprzedano w ostatnich 
dniach na licytacyi ceny zbiór manuskyptów 
„Yate Thomoson*, pizyczem za sześć mani 
skryptów uyzskano sumę 10.000 funtów Sztą 
Najcennicsze były trzy tomy „Lancelot of tha 
ai z których część pierwsza sporządzona bya 


skłębiony przy prawym brzegu płótna, widzia 
my nasz kłótliwy, mamy Sejm... Roznamię- 
tnione twarze, niespokojne ruchy i trzy sztam« 
dary nad nimi: jeden jest coprawda biał 
czerwony, ale napis na nim brzmi: liberu 
veto, drugi czerwony woła okrzykiem: pax 
nem et ciraeonses a trzeci nad chłopa« 
mi powiewający, zielony — mówi nam o starej 
z czasów saskich dewizie: Polska nierz4 
dem stoi... Na pierwszym planie portrety 
Witosa, Daszyńskiego w jego komedyanckim 
geście, Dubanowicza, ks. Lutosławskiego, ks. 
are. Teodorowicza, Dąbskiego, Poniatowskiego- 
Dwie chciwa, ohydne ręce wyciągają się ze zgieł< 
ku sejmowego — po koronę złotą, która zmare 
twychwstającej Polsce spadła z głowy... I zam 
jęty kKłótnią i walką o koronę nie widzi Sejmy 
że ponad nim straszna Śmierć os.t.r.z.y; 
k-os.ę... Widzą to jedynie i trwożnie zrywają 
się z tronów biskupich, by gestem  ostrzeda 
swych braci — wieley kapłani narodu: św. Sta- 
nisław, Oleśnieki i Hozyuaz... 

Taką jest konccpcya tego  niepospolitega 
obrazu, którym artysta woła do swego narodu 
w chwili jego trgumfu — jak niegdyś Skar 
ga — groźnemi słowami przestrogi i napomnie- 
nia. Słowa pochwały dla wysokich malarskich 
walorów dzieła niełatwo przychodzą na usta —= 
wobec tego niesamowitego wrażenia, którą 
widza wprost ubezwładnia, 

Drugą kompozycyą o podkładzie historyc 
zoficznym jest obraz zatytułowany „Et tene- 
brae cam non comprehendunt? — pisze to wie 
zya tych wielkich historycznych zapasów, jam 
kie toczyła Polska z barbarzyńskira Wscho- 
dem carów. a dziś Trockiemą — zanaców. ze 


ra między 1290 a 1310 r. Jest to może najpię- 
kniejszy ze znanych ilustrowanych manuskryp- 
tów. Wedle zapisków, umieszczonych przy koń- 
cu drugiego tomu, manuskrypt sporządzony 
był dla Messire Johan de Crosse, marszałka de 
Boussac, towarzysza broni Dziewicy Orleań- 
skiej, Inne arcydzieło jest jedną z najraniej- 
szych książek na świecie; jest to miniaturowe 
„Protestacion del Emperardos", książka do 
modlenia Karola V. Rozmiary jej wynoszą 
1x1/5, cala. Składa się z 29 kartek w oprawie 
ze złota, bialej emalii i granatów. Sprzedano 
Ja za 800 fuatów szterlingów. i 


Ze świata katolickiego. 

KORONACYA MATKI BOSKIEJ W RUD- 

KACH, Dnia 2 b. m. odbyła się w Rudkach 
podniosła uroczystość  kościełna, mianowicie 
koronacva cudownego obrazu Najśw. Maryi 
Panny. W uroczysteści tej wzięłi udział: księ- 
ża biskupi J. S. Pelczar i K. Fischer z Przemy- 
sa, oraz B. Twardowski ze Lwowa, znakomity 
kaznodzieja ks. Stefan Momidłowski, liczne đu- 
chowieństwo z ekelicy, procesye  pątnicze 
z Gródka Jagiellońskiego, Sądowej — Wiszni, 
Sambora, Stojaniec, Pohorzec, Keniuszek Sie- 
mianowskich. Milezye, Miłatyna, Mościsk i wie- 
le innych. 

Urcczystości korenacyjne rozpoczęły się pto- 
cesyą z cudownym obrazem dnia 1 lipca o godz. 
6 wieczorem do kaplicy polowej, przygotowa- 
nej na gruncie piebańskim. Obraz cudowny 
oddało duchowieństwo przy bramie kościelnej 
maczelrikom gmin, którzy też nieśli go piewsi, 
ro nich wieśniacy i. wieśniaczki, mieszczaństwo, 
lutelipencya i reprezentiacye władz. Po przyby- 
ciu do kaplicy odśpiewał chór: „Witaj Gwiazdo 
morza”, a ks. Momidłowski wygłosił okoliczno- 
ściuwe kazanie na temat: „Królowo pokoju 
módl się za nami“, Przez całą noc pozostawał 
na polu obraz cudowny, przy którym czuwały 
tysiące wiernych z modlitwą na ustach. 

Nazajutrz o godz. 10 rano wyruszyła proce- 
Bya z kościsła do endownego obrazu. Korony 
złote, sprawione z drobnych ofiar ludu, skła- 
danych przez wicie lat, niesli na jedwabnych 
poduszkach: najstarszy z wieśniaków rude- 
chkich i Felicya hr. Skarbkowa, kolłatorka ko- 
Ściała w Rudkach. 

Po sumie pontyfikalnej, odprawionej przez 
ks, biskupa Twardowskiego, nastąpił akt ko- 
ronzcyjny. Dekret koronacyjny cdezytał pro- 
boszez miejscowy, ks. Michał Wojtaś, poczem 
ks. biskup Pelczar, po przepisanych modłach, 
przybił korony na skronie Bogarodzicy i Bo- 
skiego Dzieciątka, wymawiając słowa rytnału: 
„Jako Cię reco nasze koronują tu na ziemi, 
tak niech nas raczy Syn Twój chwałą i czcią 
ukoronować w niebie”, Następnie, po przepisa- 
nych modłach, udzielił Arcypasterz błogosta- 
wieństwa apostolskiego ludowi i zaintonował 
hymn: „Te Deum laudamus“. Po odśpiewania 
hymnu, zniesiono obraz cudowny z oltarza, 
n biskupi udzielili nim błogsławieństwa ludowi 
zgromadzonemu. 

Rozwinął się znowu pochód procosyjny do 
kościoła. Chorągwie, feretrony, zastęp kapła- 
nów, reprezentacye władz, a przed niemi i za 
niemi tłumy ludu odprowadzały z pieśnią na 
ustach obraz cudowny do świątyni, którą 80- 
bie Najśw. Panna za tron łask obrała 

Zwracał uwagę fakt, że mimo zaproszeń, 
usunęło się od uroczystości duchowieństwo 
bbrz. grecko-kat., za to Ind ruski koronował 
wespół z bracią swoją polską obraz cudowny. 
Lud ruski bowiem — jak nam pisze korespon- 
dent — ma nabożeństwo do Najśw. Panny 
w Rudkach, gamie się do Niej, jak gamal się 
ód wieków w potrzebach duszy i ciała 1 Żadna 
siła nie potrafi ge odciągaęć od cudownego 
obrazu. 

Na zakończenie wspomnieć należy, Że koro- 
nacyę poprzedziły misye ludowa, a równocze- 
śnie z koronacyą odbyła sią wizytacys parafii 
rudeckiej, dokonana przes sSamiora biskupów 
polskich, ks. Józefa Nebastyzna Palczara, 


Ze spraw ukrałńskich. 
TAJNY UNIWERSYTET RUSKI WE LWO- 
WIE. Lwowska „Gazeta Poranna“ donosi, że 


pod pokrywką „Uniwersyteckich kursów wrzy 
Towarzystwie naukowem im. Szewczenki we 
Lwowie”, które nie uzyskały aprobaty ani 
władz szkolnych, ani administracyjnych, zorgar 
mizowałi sobie Rusini tajny uniwersytet, w któ- 
rym odbywały się mormalne wykłady przez ca- 
ły rok szkolny 1920/21, a zakończono je ze- 
szłego miesiąca uroczystem rozdaniem świa- 
dectw szkołnych. Nauka rozdzieloną była na 
wydziały: prawniczy, filozoficzny, techniczny 
dil r.) i medyczny, a na wykłady uczęszcza: 
ło 266 słuchaczy. Lwowska młodzież ruska 
zawezwała młodzież ruską, studyującą za gra- 
nicą, ażoby natychmiast wracała do kraju, gdyż 
może studyować na „uniwersyterie ruskim we 
Lwowie“. 


Zawiadomienia i komunikaty. 


NA KRESY. Gimnazyum realną„w Orłowej na 
Śląsku Cieszyńskim, jedyny średni polski zakład 
w państwie czesko-słowackiem, poszukuje cd 1-go 
września: 1) chemika i przyrodnika; 2) fiologa 
z łaciną; 3) polonisty; 4) historyka, Zgłoszenia 
radsyłać należy do Zarządu głównego T. S. I. 
Kraków, ul. św. Anny 5; tam też otrzymać można 
bliższa wyjaśnienia, 


PODZIĘKOWANIE. Wszystkim, którzy wzię- 
li udział w oddaniu ostatniej przysługi ś. p. Ka- 
tarzynie Iglińskiej, a w szczególności Wielebn. 
ks. Kamonikowi Janowi Masnemu za słowa po- 
ciechy i współczueia, 00. Karmelitom, 00. Ka- 
pucynom, Sławetnemu  Cechowi Stolarzy za 
uświetnienie pogrzebu, Szanownym Członzom 
Administraeyi „Czasu”, Zarządowi drukarni 
„Czasu“, tą drogą składają najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać”. Wiktor i Stanisław Iglińscy, 


Z teatrów krakowskich. 


ZESPÓŁ WARSZAWSKICH ARTYSTÓW tej 
miary, co pp.: Janina Madziarówna, Ferenczy, Bro- 
chocki, Folański, Łoskot, Rentgen, Albin i inni, 
wystapi w teatrze „Bagatela“ z dotychczasowym 
OE jeszcze tylko dziś, t. į} we środą dnia 
20 b. m. 

W eczwariek 21 b m. wystąpią artyści wart- 
szawscy, tak entuzyastycznie przez publiczność 
naszą przyjęci z zupemie nowym programem. 
We czwartek również dany będzie sensacyjny 
sketch warszawski, p. t. „W łaźni pod Messalką*, 
grany w Warszawie w teatrze „Qui pro quo“ z nio- 
bywałem powodzeniem przez szereg miesięcy. 

Sketch ten, w p główne role wykonają: 
Boroński, Brochocki, Rentgen 1 Folański, powtó- 
rzony będzie u nas tylko w piątek i niedzielę. 
artyści bowiem obecnie występujący, kończą swo- 
je występy w niedzielę wieczór, poczem wyjeż- 
dżają z Krakowa, ustępując miejeca nowemu ze- 
społowi warszawskiemu. 

OPERETKA W „NOWOSCIACH“. Teatr w „No- 
wościach* jest jedynym z krakowskich teatrów, 
który grać będzie przez całe lato bez przerwy. Obe- 
cnie codziennie „Krysia leśniczanka”, która zyskała 
pałmę pierwszeństwa w tym sezonie i cłoszy się 
niebywałem powodzeniem, W przypotowaniu ja- 
pońska operetka „Gejsza*, która wystawiona Z0- 
stanie w przyszłym tygodniu. 


Repertuar „Bagatel”, 
Środa 20 b. m: Wieczór humoru Í tańca. 
Czwartek 21 b. m: Wieczór humora i tańce, 
Repertuar „Nowości”, 
Środa 0 b. m: „Krysia leśniczania', 
Czwartek 21 b, m, „Krysła leśniczanka*, 
| awa l ni 


Rząd sowiecki mobilizuje. 


Poldha. P. A. T. Radło. Biuro Reutera do- 
nosi z Hedsingiorsu, że rząd Sowiecki nakazai 
ogólną mobilizacyę 7 roczników, skierowaną 
przeciwko Easżoni, Łotwie i Litwie, Krążą ró- 
wnież pogłoski Że bolszewicy zamierzają 
udzielić wojskowej pomocy kemalistom prze- 
ciwko Grekom. 


Chorzy ludzie z Roskwy, 


Londya. (Œ. E) „Times" z dnia 13 b. m, 
zajmując się notą Cziczerina de rządu polskie- 
go, przypuszcza, że sawiety pragną wywołać 
konfikt z Polską. Note Cziczerina — zdaniem 
„Timesa” — należałoby uważać za produkt 
gwałtownego ataku manii prześladowczej so- 
wieckiej gdyby nie doświadczenie, które 
wskazuja, że jest pewna metoda w szaleństwach 
bolszewickich. Pismo wyraża przypuszczenie, że 


których Polska stara 1 nowa broni Światła 
chrześcijańskiej kultury, I w taj walca ciemno- 
ści ja nie pochłomą... 

Cykl ideowyeh obrazów zamyka pokrewna 


ideowo „Pocieszyeielka  s.t.r.a.p.i.o- 
n.y.ch* — apologia bohaterów, którzy wal- 


czyli na kresach wschodnich: począwszy od 
króla Jana Kazimierza i Czarnieckiego do stóp 
Królowej Korony Polskiej idą obrońcy idei 
chrześcijańskich i rycerze wolności naszej aż 
po dzień dzisiejszy — do współczesnego boha- 
tera o żóltych wyłogach ułańskich... 

Zaczęty jeszcze przed wojną tryptyk „R a- 
cławiee*, obecnie jest już na ukończeniu. 
Środkową część obrazu wyobraża bitwę raeła- 
wieką; nad zwartą masą walczących, wśród 
których przebłyskują chłopskie sukmany, do- 
minuje postać Kościuszki na koniu — w le 
wej części tryptyku nakreślił artysta obraz 
wymarszu ze wsi na bitwę, za$ w prawej, no- 
bilitacyę Bartosza Głowackiego. 

Niezmiernie ciekawym i nowym w twór- 
szości Włodzimierza Tetmajera jest obraz za- 
tyłowany „Jawnogrzeszni.ca*: biblijne 
Podanie o sądzie Chrystusa nad jawnogrzesz- 
nicą w obecności uczonych w Piśmie Świętem, 
Przetransponował artysta na tło życia wiej- 
Skiego, Przed chałupą shrchając sprawy przed- 
Stawionej przez księdza usiadł Chrystus i są 
I grzesznicę: 

— Kto z was jest bez grzechu, niechaj rzu- 
na nią kamieniem. 
N te słowa chłopy i baby wsiowe zamilkły 
madi... 
Do pionu pracy twórczej Tetmajera w osta- 
taich miesiącach należą jeszcze 


„Manifest połaniecki* i „Jan MI w Jaworowie*. 

Obecny dorobek artystyczny Tetmajera wy- 
daje mi się nowym etapem twórczości te- 
go artysty. Tetmajera-pleinerzystę zwyciężył 
1 zagłuszył Tetmajer-historyozof — jego dziew- 
ki w słońcu, żniwa w lipcowym upale, chału- 
py i pola w atmosferze budzącej się wiosny 
musiały ustąpić miejsca myśli głębokiej i idei. 
Mimo to jednak Tetmajer jako kolorysta po- 
został sobą, a widać te przedewszystkiem w 
„Racławicach“ i „Zmartwychwstaniu* — gwia- 
tło jest i pozostamie zawsze dominantą płócien 
Tetmajera, lubo myśl przykuwa uwagę naszą 
do obrazu. W czasie najbliższej jesieni publi- 
czność krakowska będzie miała sposobność 
oglądać plony pracy Tetmajera ostatniej doby 
w Pałacu Towarzystwa Sztuk Pięknych, 

Z pracowni Włodzimierza Tetmajera wioda 
małe drzwi do drugiej pracowni — jest to za- 
kątek cichej a owocnej pracy córki artysty, 
panny Jadwigi Tetmajerównej, owej maleńkiej 
niegdyś Isi, która na początku drugiego aktu 
„Wesela“ miotłą wygania z izby Chochola sto- 
miancgo: 

„huś-ha! hulaj na pole 
głupi śmieciu, chochołe!* 

Uczoniea prywatnych pracowni w Mona- 
chium, a później „Kunstgcwerbeschule'* w Wie- 
dniu, poszła była początkowo śladem ojca — 
dziś jednak w portretach i pejsażach odnala- 
zła własną indywidualność. Bardzo wiele świa- 
tła mają naprzykład jej ..Dworek* i „„Tabłon- 
ki“. W portrecie zwłaszcza zarówno rysunek. 
jak i koloryt są bez zarzutu i ogromnie praw- 
dziwe. Zestawienie tych obrazów z dziełami 


dwa dzicła: |qica artystki na jesiennej wystawie przekona 


Polacy zachowają epokój i równowagę E TT, Kiszyniów. Konsulat donosi, że sku-| Wiedeń. P. A. T. Zamknięcie giełdy. Ren 
chorych ludzi z Meskwy, jkicm podniesienia taryfy celnej, wszystkie to- majowa 1Uv, ausit, renta koron. 107.50, rent 


Berlin. (Telef. wł) Tutejszy dziennik rosyj- | Vary w Rumunii podrożały. Kupiectwo tamtej- | lutowa 107, Losy tureckie 3800, Pryorytet 
ski „Rul“ otrzymał wiadomość z Moskwy, że jsze interesuje sią naszym rynkiem, polscy je- (kelci pciadn. 3420. Anglotank 1895, Bank 


drak kupcy, jak dotychczas, czynią małe wy-  voioin 1281, Rodenkredit 2640, Austr. Zaklad 
siiki zapoznania Rumunów z polskimi to-|krelytowy 1610, Bank depozytowy 862. Laen 


warami. derbank 2790, Merkury 1030, Unienbank 1148 


Gstatnią nota Cziczerina do rządu polskiego 
jest podyktowana jedynie chęcią uniknięcia 
wyftat 30 milionów rubli w złocie, która to 
wypłata jest przewidziana traktatem w Rydze. 
Katastrofa aprowizacyjną zmusza rząd sowiecki 
nietylko powstrzymać się od tej zapłaty, lecz 
równocześnie odwołać szereg zamówień z z3- 


w iii 
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katastrofa cholery w Rosyi. | PRZEMYSŁ ŁÓDZKI ZAGROŻGNY. (PAT) |sza 2850. 
Ryga. (E. E. Radfo). Cholera w Rosyi posu- | Dzienniki łódzkie zamieszczają  momoryał 
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wód, jak trafną była myśl przewodnia założy- 
ciela stworzenia tej insiytucyi, służącej celom 
rękodzieła swojskiego a przytem i korzyściom 
szerszego społeczeństwa naszego. 

Przez lata wojny i jej następstwa doznał 
Związek dotkliwych poszkodowań. Pomiędzy 
innemi w swoim czasie niemal doszezętnie zra- 
bowali hajdamacy filię we Lwowie. 

Ciągłe i co chwila odmienne rozporządzenia 
ograniczeń gospodarczych przez rząd austrya- 
eki i władze wojskowe w wysokim stopniu 


tego pisma, zainteresowanie całej europejskiej 
prasy. - Większą część dzienników zagranicz- 
rych uznaje tę aktualną obecnie pożyczkę 
przymusową za drakońskie zarządzecie, W 
w szczególneści zaś wymaganie składania poży- 
czki przymusowej przy 36.000 Uk. dochodzi 
i 100.000 Nik. majątku. Postanowienie takie 
przy dzisiejszym spadku waluty polskiej, uwa- 
Żaue być może za anomalię. Inne było poloże 
nie obywatela o takim dochodzie lub majątka 
wówczas, gdy ustawę uchwalono, a inne jest 
szkodziły przedsiębiorstwu. Dzięki wytrawno-|w dzisiejszych warunkach egzysteneyi. Arty- 
ści i doświadczeniu Dyrekcyi i osób stojących |kuł kończy się uwagą, że polski minister finan- 
u steru miemal od założenia tej instytucyi, jak |Sów będzie miał poważnie na względzie taką 
też w wysokim stopniu duchowieństwa, popie- niesprawiedliwość i niewątpliwie odpowiednio 
rającego zbożne dzieło swem zaufaniem i czyn- |J4 Usuie. 

ną współpracą — cieszy się Związek dobrem| WE FPRANCYI CHLEB TANIEJE. „Petit 
powodzeniem, przetrwawszy burzę i prześlado- Journal“ dowiaduje się z Ministerstwa rolni- 


LEJ » 


Rzcye tamkowz: 
Polski Dawir 1 szemńysłowy I- IVem. | 
- > . V gm. 
Penk Hipoteczny m z 
Małorośski 


Ziameki Bank Kredylowy 
Powizeehnęy Hank ifrcdęłowy S. A 
lent Ziermeki dia Kresow. Łańcut 
Ranx Handiowy w w"arsrawie 
Bank Krodytuwy w Warszewie 
Pany Zwięziu Spółek Zaroukowęceh 
Pani Eomareyzinv “aT o 
Wiedeńtki Benk Związkowy . 
„Morkur* Y, A. Bank i żżantor wya. 


Atese Tow. hongdi, } precem? 
Pnizkie Tow. hand'owe ? : V em.. 
Połstie Tow Hand. (PT.H) UI em, 
Kaxdlowa Spółka ake, „lnnez” 
Polsk: Aloh” Tow. transport.-kan ti 
C. Hartwig, Dom eksp-han Poznań , 
Żegluga Polsta -. a  ., 

Warsz. Tow. ate. Ilandlui Zegiugi . | 


A, bi sol Zizoniewati, iP en PE Keg 
1 ciwa, źe teworoczne  zD!o 8a O WIE. weze- arag., Sp. ake. Bud. „Par. f. -1!. em. pir BY) — [1559 
| WARCE różne. f p ze Ha r ry K p „Lomiesz* fabryki maszyn rola. "ŻUU— .$4)5— gi aa 
Coprawda — nie dorobił się -milionowego j ŚTicisze, niż lat ubiegłych. Ceny zboża zna- || "Trzebinia" fabr. maszratnarz. roln. |  *-|  "— 
F a SE; zebinia tahr. mas7. i narz, Toin. ią ETE = 
majątku. Jednak ruchliwość w interesie i zna-|tznie opadły, tak że za centnar płaci się ohe- |p zęba tabr. ay o ozn. semt |3090,-_ 3405) 


tiota żelazna, Kraków Ł. ms 
„Aniomotor" Mer ryka samochodów . ję 
Fabr. Porlzai-Cementu. Szczakowa 
„Górka“ fabrytn comantu è « |78 
Gal, ake. Zaltady Górniczo Siersza . |: 
„Tepege" Tew. dia przeds. géruizz. 
Ska ake, przem. naf. i gazów zi ma. . 
Karpackie Towarzystwo naftowe 
Akeyjno Tow. naitowe „Galicya” 
A. T. dia przem, oi. skał. d. D Fanto. 
Polska Nafta 3 e . . 
Elekliownia w Śierrzy III. em. 
„Oikos 'T. A. 
„Pezet” P owsr 


| 
cnie 77 franków. Przyszłe dostawy mąki Obii- 
czają na 103—106 franków w miejsce dotych- 
czasowych 128 franków. Można przewidzieć, iż 
cena chleba we wrześniu spadnie do 25 centi- 
mów za kilo. 
WĘGLE CZESKIE ZA MĄKĘ WĘGIERSKĄ. 
Węgierski min. spraw zagr. br. Banffy oświad- 
czył Zgromadzeniu Narodowemu, że w Marien- 
l padzie został zawarty z QCzechosłowacyą kró- 
Zammieraonem jest powiększenie kapitału za- |tkoterminowy układ gospodarczy, wymagający 
kładowego przez powiększenie udziałów. jeszcze wzajemnej ratyfikacyi, który zapewni 
PRZENIESIENIE URZĘDU NAFTOWEGO. | Wegrom z Ozechosłowacyi węgle i koks w za- 
W sprawie przeniesienia państwowego Urzędu | TAN za mąkę węgierską. O dlugoterminowym 
naftowego zapadła już ostateczna docyzya. ukiadzie na razie riema mowy. w innych spra- 
Część tego urzędu będzie przeriesicna do Lwo- | WACH porozumienie bylo trudne, ale minister 
wa z końcem bieżącego miesiąca, albo z po- |V% nadzieję na pemyślny wynik dalszych ro- 
czątkiem miesiąca sierpnia. Wkrótce potem | KOWAŃ. 
przeniesione będą także i te wydziały, które| Z RYNKU GIEŁDOWEGO. Wtorkowe zebra- 
pozostaną jeszcze w Warszawie. Przeniesienie | nie gieldowe nie zaznaczyło się również ożywie- 
EE uskutecznione bez przerwy w czynno-|niem. Nieliczne tranzakcye akcyami miały cha- 
ści P. U. N. rakter więcej przygodny, wobec braku popytu. 
STOSUNKI Z RUMUNIĄ. Konsulat w Galacu | FOPIONO akcyanmi: Zieleniewski, P. T. H., Nafta 
donosi. że firmy zagraniczne, chcące nawiązać | POBRA SĘ „ TY 4d 
stosunki handlowe z Rumunią. składają oferty Obroty walutami i dowizami, jakoteż papie- 
i wysyłają katalogi do Izb handlowych, W Ru- | "mi lokacyjnymi, minimalne. Poranne „SZACO- 
munii są następujące Izby handlowe, intercsu- | Wania na „czarnej gielqzie" mało różniły się 
jące Polskę, w miastach: Galatz, Botosani, Ba- od wczorajszych: doiary 1850 Mk., niem. marki 
cau, Foesami, Jassi, Braila, Bukareszt, Czer- Z6, czeskie koreny 25 Mk. CO £, niem, austr. 
korony 2 Mk. 45 f. 


KURSA. 
nas o samodzielnej i indywidualnej twórczości | Zurych. P. A. T. Kursa dewiz. Berlin 7.80, 
ą. Jadwigi Tetmajerówny. Holandya 192, Nowy Jork 609, Londyn 21.84, 
Zmierzch wygnał nas z pracowni do sadu, | Paryż 47.05, Medyolan 27, Bruksela 40.05, Ko- 
gdzie długo jeszcze rozprawiało się o rzeczach. | penhaga —, Sztokholm 127.15, Chrystyania 
które niegdyś były, i są jęszcze dziś, bardzo | (9.25, Madryt 78, Buenos Aires 175, Praga 
bliskie sercu naszemu. Wspominało się owo bi- | 7.75, Budapeszt 1.70, Zagrzeb —, Bukareszt 
storyczne niezapomniane nigdy wesełe Lucya- |9.35, Warszawa 0.33, Wiedeń 0.80. ej 
na Rydla i wszystkich gości rozbawionych pod} Warszawa, P. A. T. Dnia 19 b. m.: Waluty: | ? aa a r : 
pułapem chłopskiej izby.. i Wyspiańskiego, | Dolary Stanów Zjednoczonych: tranz. 1905 — pr ksiedza Włatystawa Jelonka 
jak snuł się cicho i niepostrzeżenie śród gości ALUS sprzedaż 1900, kupno 1840 gotówka, . szkoły relniczej w Graraichowio, z 
| weselnych.. i ten Wawel widziany o świcie |franki francuskie czeki: tranz. 152.50, 151.50, + edtędzie si 
i rozpoetyzowaną Rachelę i „malw badyle su- |fuaty szterlłingi gotówka: tranz. 6950, 6900, M | * . k 
che“ i tę zawrotną, odrębną muzykę Chocho- |marki niemieckie gotówka: tranz. 24.75, sprzė-|§ NABOŻEŃSTWO ŻAŁOPNE ; 
ła i Wernyhorę. co przybył niegdyś z wielkim | daż 24.75, kupno 24, czeki: tranz. 25.20, 25, Ñ - kościele GO. Reformatów w Krakowie, d. 6 
Słowem... i ten Benny taniec zaczarowanych |Gdańsk czeki: tranz, 25.80, 25.10, korony wę- 27, lpea b. r. o godzinie 9 rana, na która R 
zapresza Krewnych i Znajomych 


par. Temat narzucał się sam, bo przecież tu jgierskie czeki: trace. 6, korony austryackie ji 
RODZINA, 
wspamiały dramat salonoty włoski w pięciu aktach 
podług powieści AR. DUMSSA 


oto widzimy pierwotypy postaci i Środowisko, |Czeki: tranz. 237,50, ruble carskie $500-tki: 
w głównej roli sławna artystka Vitorina Levante. | fd 


które zapalało wyobraźnię poety wizyą .We- |tranz. 160, 175, 
Przepiękna widoki, wystawa, imponujące siroje. | 
| A 


czne rezultaty obrotowe Świadczą, że ideą Za- 
łożycieła nie poszła na marne, a Związek słu- 
ży społeezeństwu rzetelną i sumienną obsługą, 
nie powodując sią wyzyskiem, w naszych cza- 
sach tak bezlitośnie praktykowanym. 

Związek katol krawców liczy obecnie 60 
członków. Zysk w roku 1920 przyniósł Mkp. 
96.029 fen, 74, Uchwałono 12% dywidendy, 
a na cele humanitarne 10.600 Mko. 


echne zakłady budowi | 
F bryka przetw. tłuszcz, w Trzebini 
. Krakus” Z'eda.fabr.przetwor. wysk, 
Fabryka porcelany w Ćmielowie, 


m n 
ZMIENIC 
4 pokoje z komfortem w nowej kamienicy, tug 
za plantami, ra trzy również z komżortem. moe 
żltwie najbliżej rynku na picrwszem piętrze, 
Zgłoszenia do Powszechnego biura rek: ray, 
„Prasa”, Karmelicka 16. 


© m er P EJ (d 
Dywany i t. 2. 
konserwuje się najłepiej na czas wyja- 
zda letniego, oddając takowe do czuzz= 
"szenia i przesnawania Zakładem „IĘCZĄ" 

Mreków, Czarnowiejska 72. 933 
nwaga: Uvezpieczać można dowolnie wysoko — u. 
Pwoi gksze sztuki lub kilka posyłamy do do m 


TTE SETT EF KOTOMY FI 


W rocrniee śzzierecł 


> 


Od piątka 15 lisca b. r. 


go“ i „Dziennikarza') wszyscg„inni — docze- 
kali się przyjazdu Wernyhory z Archaniołem. 

Słońca już było zaszło i blady ks.ężye wy- 
toczył się na. niebo, gdy wracaliśmy do Kra- 
kowa. Żona moja niosła pełną naręcz róż 
i łewkonii, odebranych z rak p. Jadwigi, ze- 
twanych w onych opłotkach. kędy stał cho- 
choł w pamiętną jesienną, zadrszczoną noc — 
a w oczach mojego towarzysza dostrzegłem 
jakiś nicsamowity żar i nerwowy poryw, któ- |? 
ry po chwili skrystalizował się w krótkich a 
imperatywnych słowach, skierowanych do; 
mnie: 

— Napisz to wszystko, 
widział i słyszał 


z wyjątkiem dwóch zmarłych („Pana Młode- 


sela“, Przed chwilą była tu i „Panna Młoda'; 
Egi 
N 
Nadto 
Zawody w piłkę nożną 


dudapeszt-Warszawa—Lwów 
(Kispesti) (Polonia) 


- N Dani 


coś przed chwilą 
ANTONI WAŚZOWSKI. 


Str. 4. a i > ak coros NARODU“ s dnia 21 pca 1921 roku. = f l „Nr. 163 


Pom. || agi > - 


sgn nti ; : 
WACŁAW GRABIAŃSKI | Trudno mu było wstać; / out jakieś odka. om Hanns — ARIN bezdźwięcznie, pod ; zbudziłem się. . Trzeba jechać, może dzisiaj) — Kogo? — krzyknął rozpaczliwie. = 
bienie, rozlewające się po ciele, bezwład, cią ziemnie, dyżącemi wargami — ja, meta nie ją ulowię!... — Ano, „Białą rybę”! — wskazała na 


„STA RY RYBAK żący na rękach i nogach; wydobył się WEC- | MOSQ. n — Tatusiu, zostańcie! Przocioż ją już ma-|szarą plamę pod srona. =>. 
|szcie z łodzi i powiókł w stronę szarzejącej | | Podbiegla i usiłowała pomóc mu. Z prze- ae łkała, zatrzymująs-ojea, który, mimo|  Przekręcił w bok głowę i zachwiał się. Pu- 
pet która zacysowywała się eoraz ostrzej |GRETT przyjrzała się teraz dokładnie ic, | oporu, głuchy na jej słowa i łzy zwiókł golt ość; zawrócił ku chacie. 

w bielojącej przędzy poranka. „Biała ryba“ |oczom, które zmieniły się straszliwie, mało-lsja z łóżka i zataczając się, chwytajae za| Paduzymywała go, bo słamiał się, jak 
A ujął za wiosią i uderzył kilkakrotnie patrzała  pizejmujaco wypukłem szkliwem |wał się w nich dziki lęk, a zarazem obląkar przedmioty szedł ku wyjściu, A [ści ote drzewo, Na progu copart się o WAĆ en 
o fale, uprzytomni sobie dopiero, że „Biała martwych oczu. W jej zesziywniałych wy- jna bezmyślność, m rozszerzonych źrenic, po-| rq; Has P bo d Iaat R m a T PN N} 
ryba“, [0 której wciąż myśiał, że ikry wa się ' ,niosłościach toa, w zaklętej jakby paszczy | przez łuskę mgły szedł ogień tlejącego me- M Z, a "Td wode, już i ia Rha | k y= łał a A VAYA t je: y: 
jeszcze w glębiach wód, jest przecież tutaj, taiła_się bezbrzeżna tęsknota, odwieczny |tahu. Dotknęła jego głowy: była rozpalona AA pragnienie! ; gdę pzy, łodzi, przynieś | ie wine RY i: ŁA gS r mo 
u niego, pod szopą. Zawrócił łódź do brze- | ból pozonanej potegi. jak żagiew. WE mi tam dzbanok!.. p r Y a E Prawa aj. ki nie 
gu, ale rozogniona jego myśl pobiegia szia] Stał długo i wparrywał się uporczywie w | Zaczęła biegać Kezradnie po. izbie, poda. | a Z próg GHAT a T |s |stoczy dą są iar i Sra y toceyty = jej 
kiem sinej wody, hen, na Śi rodek jeziora, i swą zdobycz, krzyżując spojrzenia z umar-|wała staremu wodę, podtrzymywała go za SRODA „Poi żałobie stąpała aksami- |7 er PER aih, Pia =: a, n AA 
gdzie z czarnej głębi wyzierała potężna glo- |łym wzrokiem potwora. Córka obudziła go barki. — Teofil przesuwał nieprzytomnyzm | io po wierzchołkach drzów, osuwała się na |wysiikiem ujęła ojca wpół, ale głów 22 | 
wa o wielkich kragłych oczach i wydętej z odrętwien'a. okiem po ścianach i powale, prężył ramiona |  rozwilgłe podsry cia z mchów, płynęła po je-|zwisła bezwładnie, a ciało sprężyło się 
szezęce, białe ciało, uzbrojone w lśmący pan| — Chodźcie, tatuś, do izbyl.. Wyglądar |i bełkotał urywanię zeschniętą spalenizną | oo: cicha, senna, przeogromnie smutna, jw bezruchu. ~ 
cerz z tusok, szeroki podwójny cgon, niby jeie tak straszno... odpocząć wam trzeba! | warg: S ; Teofil, zgarbiony, posuwał się chwiejnie | _ Krzykneła przeraźliwie, jak oszalała, wī- 
ster okrętu. A za. chwiig pogrążył się w ma-| Istoimie, sino-fioletowe płatki przemęcze-| — O.. ©... jest... tu... „Biała, ryba”, trzy- do pomostu, włokąe za solą ość, której nie dząc u stóp swoich trupa. E- 
meniu: z upragnieniem widział siebie w ło- im'a rozsiadły się strzępami na ogorzałej twa Maj. trei S jadę jutro wcześniej... | zdołał już zarzucić na ramię. Hanka szła za Krzyk jej rozpruł powietrze, wdarł się! 
dzi na środku jaziora, a obok przewrócone, rzy starego rybaka, oczy jego wcisnęły się muszę ją mieć... patrz, patz... widzisz, jaki nim ze szlockem i jękiem. przeciągłe w gąszcz puszczy i utonał echem; 
do połowy zanurzone w wodzie, z ością wbi-jw głąb czaszki, plecy wygięły się w pałąk. |się pokazała... zbliża się.. rany boskie... niej Zatrzymał się, chwycił strumień powie- |w przepastnej głebi. Z nad zwartej ściany; 
tą w przkiot, ehwiało się olbrzymie, martwe , Postępował wolno, włokac ociężałe stopy. umknie — już jest... a... a... masz! masz!  |trza. drzew wysunął się czerwony łuk księżyca, | 
cielsko „Diałej ryby“ „A potem znów przed ; Zmęczony i zgnębiony podszedł do łóżka,| Wymachiwał rękoma, rzucał głową, pize-| — Hanuš, czemu nio idziesz po wodę?... |rozrzucił wibrujące smony tiejaceg go próchna, , 
ocmyma przesunął mu się ę dzień wczorajszy, (legł bezwładnie i zasnął twardo, nierucho" | wracał oczyma, wreszcie opadł mdlejąco na| — Przecież, tatusiu, nie pojedziecie te- | oblał złotym amarantom nieskończoną toń: 
rzeczywisty, praw dziwy | i znowu uprzyto”, mie. Spal tak dzień cały, nad wieczorem zbu ! ; poduszkę. Oczy miał przymknięte. — Znów TAz!... ieziera, wytrnzeszezoną paszczę „Białej rv- 
mni? sobie. że „Biała ryba“, o której przed (dził go szelest Hanki. Otworzył oczy i wy-! | je rozwarł. Uspotoił się i powiódł dłonią jo| — Jakto, dlaczego?.. Ja dzisiaj ją uło- | by* pod szopa i rozwianą postać zrozpaczo- 

owwiią myślał. że ukrywa się jeszcze w głę-.cizgnął ramię do córki, z tnadem unosząc | czole. Zaczął mówić szeptem, 4 połyskiem , wię. dziś napewno... — krzyczał w gorączce. | nej dziewczyny nad ciałem staroro rybaka: 
biach wód, jest przecież tutaj, u niego, pyd się na posłaniu. Twarz jego wyrażała, preps przejęcia: i — Pocóż ją będziecie łowili, kiedyście ją | n; 
szopa strach. | -— Hanus, dziecko moe... Co.. €0... Alia, | już wezoraj przywieżli? — szłochała, | KONIEC. 
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szkapierze,obrazki, obrazy oleje 


„(Gaz Ziemny“, Ska z ogr. por. | 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 3. | 


Świadectwa nie odebrane będą w późniejszym 
terminie wysłane pocztą. 1071 


ne, ornaty, kapy, koronki Fioz= 
k "wo do bielizny kościelner, 
komżę ozdobna tiulową, bur sę 
krytą koronką igicłiiewą wenem 
eka, birety. — Przyjmuje zaimó= 
wienia na chorągwie I sztan= 

dery. 969 
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Kraków uł. Długa Nr. 3. (obok Izby Dandlowo-Przemycł.) n b ri ak AAE =Q z 3 è: * Boh ms ka : | | „SALWAKITOWC Ę 
oeat, piai talraatąrotrny, imienne akcje Spółki akcyjnej jj] + 77% p NARMA TA s aN: 
kieraty, m: zynki do zenia zboża itd, Pa * > k | Ę Tw 7 s rowani a prze: Fiato z 

£ Sprzedaż częściowa i hurlowna. 1007 „Międz dzymiast tyyp Gazocią ja HS zawiadamia swoich Akcjonarjuszów, że S Aave A 
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„Karisbad-Miblbrann« s 2a ceżę emisyjną po 1.700-- Mp. sprzedaje, i a atje II. emisji są natychmiast do odebrania pe 
„Kissingen-Rakoczy'" z z zastezeżoniem zatwierdzenia przez Radę Zawiadowczą. | w Cie) Związku Spółek Zarobkowych w Krakowie „MARTA: yw 
ER RtdkI e wyra wo wa | (Rynek główny L. 19). PW EA 
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Anea Zarząd główny plac Marjacki 9; Biuro ARA ul. Połockiego 3; 
Zarząd składów todarawych ul. Wolska 20. — — posiada w Krakowie 
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poszukuje na stałe posady na dogodnych 


warunkach zaraz lub później 

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 3 poświęcony muzyce kościelnej i świeckiej. |Ę$ 
SH IV. rok wydawnictwa. } 

741) 


Poznań. T. z o. p. a 
2 Prenumerata roczna wynosi Mp. 120:— 


OOOOOODSGOODOOGOSODOG 
Gi 


B_=" 
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HUTA MIEDZE 


w Poznarim 


Biuro Centralne ul, Grottgera 1.5. 
przez swą Zastąpstwo na Małepolską 


Towarzystwo Techniczne „Tefa“, $p. Z 67. 


we Lwowie, ul. Sykstuska L. 44. 


w biizkości dworca kolejowago, Z nara Pan keoelejowemi jak też I składy mia. LE 
stowe z przywozem i odwczem ładunków wiasnemi samochodami ciążzrowemi,. 


i PRZYJMUJE ROWROGZEŚNIE PRZESZŁO 100.000 GETNAR. TOWARU | 


1 Przyjmuje ma skład wszelkie towary. — Stała taryfa. 
Biura PRSZI ul. Welska ca Telefon Nr. 87. === 


jj 12dodatków muzycznych otrzymują abonenci bezpłatnie |yo, 
A = 


> Adres Wydawnictwa: Kraków, tł. Św. Tomasza 35. 
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PRECLAR MAFTÓWY 


Wychodzi 1115 każdego miec. 


Acres Redakcyi I Adminisiracyl: 
w Krakowie, Ul. Jagiollońska L. 5. 


= 


p Kraków, ubi Slorynńst sa 14 Gdis) | | 
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| Według przyjętego przez Walne Zebranie w dniu 30 czerwca 1921 r. podziału zysku przypada na ubezpieczonych w dziale życiowym i ludowym 
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14% dywidendy ed skladki taryfowej 1 


dla certyfikatarjuszy 7h ed wpłaconej sumy. Dywidendy dla ubezpieczonych płatne są w myśl odnośnych warunków 
ubezpieczeniowych, certyfikatarjuszom zaś również uclziałiowcom „Westy Towarzystwa Wzajemnych Ubkezpie- 
czeń od osnia i gradobicia, wypłaca dywidendy za przedłożeniem kuponów 


Główna Kasa „Vesty“ w Peznaniu, św. Marcin 61, już od 11. B. im. 
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